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Sprawca podpalenia Reichstagu 

członkiem partji hitlerowskiej. 
SBN$ACr|łir DOKUMENT. 

Berlin. 13 marca. <0d wł. kor.) „Dav-
iv Herald'' przvnosi wiadomość iż w 
: i« ndntiu- niemieckiej partji S. D. 

znalazł sic dokument 
Stwierdzający bezsprzecznie przynależ­
ność LutbegO (sprawcy podpalenia 
Reichstagu) do partii hitlerowskiej. Acz 
feofwtek wł.dze rządowe oglosify iż 

rozpawa pzeciw Luebemu odbędzie się 
w trybłe przyśpieszonym. 

żadne z pism oficjalnych sprawy tej nie 
porusza. Minister Frick wydal surowe 
zarządzenie, które całkowicie paraliżu­
je działalność prasv liberalnej. Zwłasz­
cza surowy zakaz obejmuje orasę ba­
warska i badeńską. 

vowv §ukces HI 
W wyoorach komunalnych zdobył większość w całych Prusach 

Berlin, |.?..J. IPAT) Kanclerz Hitler 
przybył w njcilJelą wieczorem s a m o l o ­
t e m do M o n a c h i u m w towarzystwie 
Min. Spraw Wewnętrznych Frjrecka, W 
pon iedz ia łek rozpoczną sie r o k o w a n i . i z 
bawarską partju. l u d o w a w s p r a w i e u-

wraz ze stronnictwami popierającemi 
większość. W szeregu miast uzyskali 
oni większość absolutną. W radzie m. 
Berlina partja narodowo-socjalistyczna 
razem z niemieckonarodowyml otrzyma 
la .13 mandatów wobec 112 pozosta­
łych ugrupowali a więc uzyskała 

absolutną większość. 
Charakterystycznem jest wielki spadek 
głosów oddanych na listę komunistycz-

skład/ie 

tworzenia nowego gabinetu. 
Berlin, |3.3. (PAT). Dom związków 

rawodjuwyćh w Halle został /.aj^ty 
n 'o?, hitlerowskie '>ddzrnly szturmowe 
i następnie zamknięty przez policję. i ną. Wybory zadecydowały o 

Berlin, I U . (P \T) W niedzielę odby i rady państwowej Prus. 
'v fcję w całych Prusach wvlK)ry do ko­
munalnych sejmików prowincjonalnych. 
W gfosowiitiłti większość podobnie j;.k 
przy wyborach do parlamentu rzeszv i 
s.jlfnu prusktegu zdobył* stronnictwa 
Mftvj r/aJ/acvcli. Frekwencja była niz 
s.a. przv wvbi 'h dk> Reichstagu 1 

wyno>5.'u 88 procent. 
V irodowl Soćińllści osiągnęli wszędzie 

KTO ZASTRZELIŁ ADWOKATA? 
Berlin. 13 marca. (Od wl. kor.) W 

mieście Kiei został, zastrzelony we włas 
nym mieszkaniu dr. Szpiegel znany z 
wielu procesów politycznych. Został 
on zamordowany 

przez nieznanych sprawców, 
których energicznie poszukuje policja. 
Pr. Szpiegel był żvdem z pochodzenia. 

WYNIKI WYBORÓW KOMUN AL-
W NIEMCZECH. 

Berlin. 13 marca. (Od wł. kor.) W 
wyborach komunalnych do sejmików 
prowincjonalnych partje rządowe uzy­
skały 

znaczna większość 
W Berlinie otrzymali komuniści pó? 

miljona głosów tracąc w porównaniu z 
wyborami do Reichstagu 218 tysięcy. 
Hitlerowcy uzyskali w Berlinie 

większość 22-ch tysięcy głosów, 
lo samo dotvczy Frankfurtu. Kolonji i 
Królewca. 

Amerykańskie pieniądze tymczasowe. 

Straszliwy brak bilonu i drobnych od cinków. jaki zapanował w Ameryce; 
zmusił poszczególne miasta do wypuszczenia pieniędzy tymczasowych. U gó 
r y : Drcwniany(!) bilon stanu Waszyne ton. U dołu: Bilon zbożowy stanu, 

Jowa. 

D z i a ł a n i a w o j e n n e w 
w s t r z y m a n e . 

lwidvu, 13-J, (Teł- wł»l Wediu. 

D ż e h o l ! 

SPECJALNY W Y W I A D „ECHA" Z GORGONOWĄ. 

OSKARŻONA MIAŁA SZEŚCIORO DZIECI. 
Pracy groto wanla do wizji lokalnej w Brzuchowicach. 

:rauiego pouaju, 
prowincji Hże-

hol 
cia 
tej vości front japoński osiągnął 

całkowita liuje Muru Chifi-

prawy specjetny sprawozdawca „Echa' wraz z kolegami dziennikarzami zagad­
nął Gorgopowa. Usiadł 

' obok niej ua lawie 
oskarżonych ; zadał jej szereg pytań: 

— Jak tam w wiezieniu? 
Na ośm dni przed rozprawą dosta­

łam'szpitalny wikt i to na interwencje 

Wszystkie banki amerykańskie 
Z O S T A N Ą OTWARTE W Ś R O D Ę . 

Waszyngton, 13.3. (Specjalna wiado! Waszyngton, 13.3. (Specjalna wiado­
mość fccha). Prezydent Roosevelt /arzą. mość Echa), izba reprezentantów u-
dził od dzisiaj 

otwarcie kas 
wszystkich banków należących do sy­
stemu ..Federal Reserve". Jutro zostaną 
otwarte bankł w miastach posiadają­
cych izby rozrachunkowe, wszystkie po 
zostałe banki wznowią swe czynności w 
Środę. 

uchwaliła 266 głosami przeciw 138 pro­
jekt Roosevelta dotyczący redukdi płac 
urzędniczych i poborów emerytów. Ob­
niżka poborów emerytów da-1 oszczęd­
ność 

383 milionów dolarów, 
zaś obniżka poborów urzędniczych 17 
milj. dolarów. 

Sensacyiny proces polityczny w Warszawie. 
B. prenrer Bartel wezwaoy jako świadek. 

Warszawa. 13 marca. Na wokandzie 
stołecznego sadu okręgowego w dniu 
17-vm b. m. znajdzie sie sensacyjny pro 

A ces polityczny V byfenro wolewody Domorskiego 

La mota 
przeciw redaktorowi „Myśli Niepodlo 
d e j " Niemojewskiemu. Wśród świad­
ków znajduje sie również były premier 
Hartę!. 

Zaburzenia w Atenach. 

* ^Atenach doszło po wyborach do zabu rzen- Dyktatura gen. Plastirasa przetrra 
* aledwie jeden dzień. Władzę objęli monarchiści. Na ilustraefl: rozpedzasće 

Tnstflf̂ st"'̂ *-̂ ^ •bmw PtZez r,*ł'"'??-

$KpHtoMęn*f»,JfcM«« później, 
nie wiadomo. T Lekarz uznał przedtem, 
ze ja tego nie potrzebuję. Dziecko mo­
je, . nazywajątowarzyszki więzienne 
pieszczotliwie Kropelkę, choć dna wła­
ściwie 

nazywa się Krystyna. 
— Pani obecnie dobrze wygląda! 
— Było mnie przedtem widzieć. Jak 

14 miesięcy siedzę z więzieniu, to by­
łam ua spacerze może dwadzieścia razy. 

Siedzą w celi, 
bo i na spacerze powietrza niema. 

— Co pani asowi o zeznaniach Za­
remby? 

— Ten człowiek chce mnie się ko­
niecznie pozbyć. Siedem lat przeżyłam 
z nim. 

Miałam sześcioro dzieci, 
dwoje żyje, a czworo udaremniłam. Nie 

miał d!ąnapie żad.neg£ dobrego sty 
—'Czy Uicz. ten zamachowiec^ 

tu piź Zaremba, o Je się i powiada: Bo 
jest pani brateri? 

— Słyszałam o tej plotce. Rodzina 
Iliczów jest w' Kroacji szeroko rozgałę­
ziona. Nic o tem nie wiem. 

— Pani jakiemi jeżykami włada? 
— Jak panowie widzą polskim, po­

zatem włoskim i trochę po kroacku. 
Mam taką naturą, że jak jestem zde­
nerwowana, to chciałabym wszystko po 
wiedzieć za jednem tchem i dlatego nie 
wiem co mówią, 

a jak mówię powoli to zapominam. 
Dzwonek ogłaszający wef.icie Try­

bunału przerywa rozmową. 
Po rozorawie nasz sprawozdawca 

znowu podszedł do Gorgonowej. 
Mec. Woźniakowski mówi do niej: 

Mam z panią 

Gó̂ orSwi' 
też tyle zachodu 

z jedna babą. 
Powiesić i koniec. Poco tyle kosztó* 
i pracy wielu ludzi. Gdyby mnie zasą 
dzono nawet ale na śmierć, zabiłabyu 
b-.ą sama nie mogłabym żyć pod obu­
chem tej zbrodni której nie popełniłam 
Ja matka dzieci, która wychowałam U 
słą, miałabym ja zamordować tąpem ne 
rzedziem i ociekać tak jak w powieść 
Wallace'a? 

Mec. Woźniakowski wtrąca do roa 
mowy: Jutro proszę wziąć" ua spokój. 

Podchodzi posterunkowy, grzeczni 
sią kłania, przeprasza, że przerywa f 

odprowadza Gorgonową do celi. 
(Dokończenie na str 2-ej) 

Strajk solidarności w Warszawie. 

Z b l i ż a się p u n k t k u l m i n a c y j n y 
w walce o podpisanie umowy zbiorowej. 

Łódź, dnia 13 marca. Dziś upływa 
ósmy dzień od chwili proklamowania 
strajku przez związki włókniarzy. 

Mimo dwóch konferencyj w Minister 
stwie Pracy i Opieki Społecznej — do­
tąd sprawa umowy zbiorowej nie po­
sunęła się ani o krok naprzód. Całą 
nadzieją to wspólna konferencja prze­
mysłowców z robotnikami wyznaczo­
na na jutro pod przewodnictwem o-
kręgowego inspektora pracy. 

Tak jak informują nas związki roz­
mowy o spisanie umowy zbiorowe) po­
toczą się aa platformie warunków za­
wartych w umowie zborowej z r. 1928 
Robotnicy wszelkiemi siłami będą bro­
nili swego stanowiska. 

W tej chwili sytuacja w mieście fest 
o tyle bez zmian, że wszystkie zakłady, 
tak jak wczoraj i onegdaj — są unie­
ruchomione. Strajkuje zarówno prze­
mysł wielki, średni I mały. Nawet fa­
bryki niezrzeszone zostały zatrzymane, 
robotnicy bowiem 

nie stawili sle do pracy. 
Jeśli chodzi o Związek Związków 

Dolar i funt w Łodz£ 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8-75. w płaceniu 8.72: funt angielski 
w żądaniu 3125 w płaceniu 31.10: ru­
bel złoty w żądaniu 4.90. w płaceniu 
4 80: marka w żądaniu 2.12. w płaceniu 
3.11: za 100 franków francuskich w ta-» 
daniu 35.30. w płaceniu 35.20. Dolar do \ 

Zawodowych to. jak wiadomo — dotąd 
solidaryzował się ze strajkiem, lecz o-
sobiście nie brał w nim udziału, Obec­
nie Z. Z. Z. postanowił czynnie poprzeć 
akcję strajkową. 

Jak widać Związki przed konferen* 
cją u inspektora pracy — stworzyli soli* 
darny jednolity front. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Sala obrad Reichstagu. 

On»r? K*y>'ł' Uradował nowy Reichstasu 
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W Y J A Z D S A D U D O L W O W A . 

Lwów. 1 3 m a r c a . J a k donoszą z Kra­
sowa, opadła zasadnicza decyzja, abv 
I ••. h u n a ł k r a k o w s k i wraz z sędziami 
;tz\sie, ' łv f i i i «iavw-cami i oskarżona — 
udał się n a miejsce zbrodni d o Brzucho­
w i W związku z tą decyzją wczoraj 
r.;.•() przybrł do I wowa wiceprezes kra 
kowskieąo Sadu Okręgowego Czuha-
u W s k i abv przygotować należycie te­
r e n b r / u \ ' h o \ v i c k i tło prowadzenia r o z ­

prawy Wiceprez. Czuhajowski odbył 
wc /ora i we Lwowie kilka ko»ferencv.i 
z przedstaw iclelarrtl sadownictwa a 
głównie z p r o k u r a t o r e m Sądu Okręgowe 
Zo dr Chirnw skim celem ustalenia sze­
regu wa/.uvh szczegółów przyjazdu 
1 rybun.ilu i sposobu prowadzenia roz­

łąk sie dowiadujemy należy spo-
<• * i e v !Ć sie nrz i a z d u do Lwowa 

o k o ł o 3(1 o s ó b , 

t. i. I rybun . i łu prokuratora, sed/.lów 
PRZVSLESFVCK obrońców protokolan­
tów dnlei znawców i innych funk.. !o-
tiarjuszy a ponadto llcznłeis/ej gnipv 
przedstawicieli nrasy lak słychać rra 
i " o z p r a V r c do Brzucho w i c wybiera sie 
t a k ż e tfcwon r|o<ć pr/vsłucliuiacvc!i sie 
rozprawie mieszkańców Krakowa iifc 

2 d o 3 d n i 

;rz:i zapoznać sed'ów 

nałdrobmleiszvch szczccóła'!i i d<t/vc n i 
dzie do całkowiteiii wvia4tiienia sn 'a-
wv do odtworzenia na mieison ,vs7v«:t-
kiclt momentów taki* tow<trzv**vl» 
wykonaniu zbrodni i wvdarzvłv sie w 

•J7L 'vna noc grudniową 
Dla uniknięcia straty czasu intencja' 

I ••vb<nałii iest ab\ w s z \ M k ' L ov>b\ 
i o rać ud/gł w rozprawie 

zal twate 'owaO w B r z u c h u w i c a c h . 
Wiceprezes Oziilmiou*ki u d a ł się dzM 

' ' o i o ł i i d n i u do Brzuchowlc, aby przygo­
tować na mieiscu odpowiednie kwatc-

\ (k1vbv s ł e to nie udało, wszystkie 
os >bv Monice ud/iał w racprawłe ma 'a 
Z(imlo<-''<ać w * r d » i v m z. hoteli Iwow-
<Kicli ł udawać sie b e d n dwoma antomi 

potrwa 
Trybunał z.ami 

przv<iei(lvch z 

Nie widać było tego zażenowania, 
jakie towarzyszyło mu na sali przy ul. 
Batorego W większej celi b. kii.** oru 
franciszkanów zeznawał spokojnie, opa 
nowanie ,z wielką stanowczością. 

dobierając słowa 
piękne i GŁUUIIO brzmiące. Mawet w tych 
momentach, kiedy szkicował swój sto­
sunek do Gorgonowej nie oszczędzał jej 
i wprost powiedział, że nie mówił w o-
gYodzie Pejezuickim, iż czułby się szczę­
ŚLIWY GDYBY Kita została matką jego 
dzieci, lec* mówił, iż musi im zastąpić 
matkę 0 ślubie w Krakowie nie byic 
mowy- Nigdy nie nazywał jej żoną tylko 

„ m o j ą p a n i ą " . 
W czasie przesłuchania Zaremby 

zaszedł drastyczny moment. gdv prze-
wodniuz.ycv zagadnął go o zbliżeniu je-
ro DO l iorgntiowei 

w n o c w i g i l i j n a , 
owocem, czego bvlo dziecko urodzone 
M w i e z u m u Może pan wypiera sie oj* 
cosiwu. uioże pan nie odpowiedzieć na 
t o pytanie - m ó w i przewodniczący. — 
Sun /aromba zdołał coś wykrztusić 7 
ciebie tlujrgunowa krzyknęła : 

— Naiilcpici bvłobv przywieźć tu 
dziecko ' stwierdzić podobienstwo. 

— Tei sprawy nic będziemy tutaj 
i\idać — przerwał przewodniczący. 

PT/.cz Cały czas zeznań Zaremba nic 
;v»patrzvł ani razu na (iorgonowii. 

Unikał lei wzroku. 
M c d z i a ł M z t v w i H > nu krześle, patrząc na 
:>r*cwvdi«tczaeego. 

(ior^ytiowa iest widocznie tttleczo-
i a. nic dziwnego, pieć dirii tei rozpra 
wv. nic móWtąc iuż 6 pobycie w wie-
innu zt..m.'ić mo^a Hhrzumi lesl tns 

«amo ubrana iak w pierv\szvm dniu 
:.-ła na czarno w czarnych rei 
Kuch awk 

I? 
NA rozpraw* do B m 
'reszcie dnwinduienn 

..mowie 
roz-

nv'*ti a nic'':istivch'momcnłów m i bvć 
wvia<»iioiHvh r.odczas wiz i i lokalnej h 
ka odbędzie sie 

t a K ź e w p o r r e w>"neż. 

O ^ B A ARCHłTEKTY ZAREMBY. 
Kraków, 1 3 marca P. Henryk Żarem 

b a , t e n s t a r s a y p a n 
ZE ŚWIECĄCA ŁYSINĄ, 

k t ó r y we L w o w i e z e z n a w a ł t wielką 
icz.erwą i nader powściągliwie, który W 
pewnych momentach salwował nawet 
Gorgonowa jeśli chodziło o ich in­
tymne stosunki, w Krakowie mniej się 
z tem liczył. 

- f 

ORZECZNY PRZFWOONICZACY 
Kraków, 1 3 marca. W przewodni­

czącym lendlu ma sadownictwo kraków 
skie Bałteiszą sitw Iuż nieraz wspomi­
naliśmy o takcie i umiarze, z iakim ten 
>-cd''ia prowadzi rozprawę. 

Po oskarżone; • Vnosi sie przewodni­
czący z uaiwvszrk,niszą grzecznością 
Wczorai mówiąc o łoicie powiedział 

Oorgrinowa". natydiminsi jedn• k po­
prawił 

„przepraszam pan! Oorgonowa" 

ZUł A POOOR7FI SKA NA SAI I. 
K r a k ó w . 1 3 . t n u r c a . ..Przez pcwic-n 

cza1 S A i f c d z . i l a przlebicy; rozprawy Żulu Po 
corźełska która obecnie w r a z z ..Pan­
da" przebywa w Krakowie. 

W przerwach panie otwierały przy­
niesione z sobą. torebki ze śni 'daniem i 
spożywaiuc smaczne bułeczki komeuto 
wały poszczególne moment* procesu 

Natomiast przed sala sądową zhie-
aią sie codziennie coraz większe tłumy 

publiczności Czekaia cierpliwie do 
końca rozprawy bv zohiczyć o«k;ir,o-
ią Tymczasem czeka ich zawód 

^dvź przeprowadza sie oskarżoną 
v prost z wiezienia przez dziedziniec do 
•.ądu albowiem oba budynki stanowią 
tdną całość. 

Katastrofa ekspedke i polarne*. 
Psy i zapasy żywnościowe uto. ęły. 

2 zł. 50 gr. nit Ib l l i 

k o s z t u j e a b o n a m e n t „ECHA" 

o d n o s z z e n i e m d o d o m u 
P r e r u r n e r a t ę z a m a w i a ć m o ż n a o d k a ż d e g o 

d n i a m i e s i ą c a . 

A D R E S : KAROLA 2 lub TEL 1 0 2 - 2 8 

LUB P I O T R K O W S K A 1 1 . TEŁ. 1 0 2 - 2 9 . 
Przy odb.OR/» w admmiitracji Kiro ł 2 
lub fiotrkowika 11 prtnumtnU wy-

•NSI tyiko 2 RL 20 fr 

Osło, | 3 m a r c a . (Tel. w ł . ) WEDŁUG 
.'UNIESIEŃ telegraficznych z Wysp Au-

'andzkich norweska ekspedycja polar 
na Larsena do Anu.cktvdv , UTEGLA o-
statnio katastrofie w skutek pęknięcia 
kry lodowej. 

n a k t ó r e ) sic z n a j d o w a ł a . 
Wszystkie psv oraz większość zapa-
M')W żywności poszło pod wodę Człon, 
kowle ęksm^ycji z trudem zaledwie 
zdi-łali S'e uratować Rozbitków za­
brał na pi-kład norweski statek wlelo-
rvbn ;:;zv Katastrofa wydarzyła się pod 
r>7 stopniem Dt>mdnlo\vei szerokości g'i(> 

grafie gnaj i pod 30-tvm długości wschód 
niei 

Tylk 
t o d ź w i g n i a h a n d l u ! 

O 
o g ł o s z e n i a c a m i e s e c z a ^ e 

w E c h u 
d a Ą S A W S I E SKUTEK j a k o 

GARETOWE B Ą w e n t O O 

podatku m ej a •< lego 

Moskwa, 1 3 marca. Zaginiona od 
dwóch ivgt)dni ekspedycja polarna skła 
. taca sie | Jermołajewa i mechanika 
Petcrsena. dotarła do Przylu,uku Pra-
cnicti. trzeci członek ekspedycji, n i e ­
miecki uczony dr. Welken. zachorował 
w drodze i został pozostawiony w spe­
cjalnie zbudowanym domku śniego­
wym. Z Przylądka Pragnień wysłano 
PO niego ekspedycje ratunkową. 

M o s k w a . 1 3 marca. Otrzymano t u 
radiogram z Astrachania. ł e s i l n y w i ­
cher na morzu Kaspiiskiem oderwał od 
brzegu wielkie pole lodowe, n a któ 
rem znajdowało sie 1 0 0 0 r y b a k ó w . Po­
le lodowe odn'vnęło 

n a p e ł n i morze. 
N a ratunek wysłano samoloty. 

L E C ^ J I C A 

chorób oczu 
s* .*•>. eikaert 

D O Ł I O R A 

TE. L*I«TRV«t««ka NR. te, 
U * . 2 71-71. 

r i f i f B i r * • « «>«f»eh » f « a ( » ' M y « 
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Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e d o b y . 

{—) Kanclerz Hitler ogłosił przez radjo na 
stępuj.ce orędzie prezydenta Hindenburga: 

„W dniu dzisiejszym, kiedy ku czci na 
szych poległych w catyeh Niemcłech wywiesz© 
ne gą do polowy masztu dawne flafri czarno­
biało • czerwone, zarządzam, aby począwszy od 
jutra aż do definitywnego uregulowania spra­
wy barw Rzejzy wywieszane byty wspólnie 
sztandar czarno biało-czerwony oraz flaga ze 
znakiem swastyki Flagi te taeza chwalebną 
przeszłoś Rzeszy niem|eaklej z pełnem m»cy 
odrodzeniem narodu niemieckiego Połączone se 
sobą mają one symbolizować" trwałoś/ paftutwa 
I wewnętrzną spoistnfr' wszyetkieb koł narodo­
wych Niemiec Gmachy wojskowe | okręty wy­
wieszają tylko flagi wojenne Rzeszy". 

f—) Wstrząsy podziemne w KalifomJI pńw 
tarzają się w dalszym ciągu, jednak są slab 
sze. 

Dotychczas znaleziono 12K trupów. Szkody 
obliczane są na 46 mlljonAw dolarów 

f—1 W dniu wczorajszym zapadł wyrok w 
procesie 75 urzc/lnikrtw snwiecjcieh, oekarło-
nych o kontrrewolucję i zorganizowany sabotał 
sarządzeń władz centralnvcb ns trkra !nie, Rin-
łef Uhm ł na p^lnnen^m K^ukaisle Oakai-iini 
pochodrą przewnznip ge «fer buriuatji I w el 
kici' włp*»ielt 7|^meVlch 

35 głównych nekarź^nych ^karanych zostało 
na karę Amiercl. 2? ««k>>**«nyeh ns 10 lat wie 
Zlenia. • 18 na « lat wiezi»ni« Ws«v»tkie wv 
roki śmierci grtstftł/ natvchm'n.<t wykonań^ 

(—) W dniu wczorajszym nad Łodzią i oko 
Hcą przeleciały liczne Mada dzik!ch gęsi, kieru 
iąc się na wschód Gęsi leciały na wrt?1ę'lnej 
wysokości, co wskazuje, | i opadają niezbyt d s 

leko. 
2 przepowiedni ludowych wn;oskują. \i wio­

sna w tym roku nastont wvją'kowo wcześnie, 
a bedz/p pogudna i ciepła 

Dalszy ciąg strajku włókniarzy. 
(Dokończenie ze str. 

Po specjalnych zebraniach — przed 
k*lku dniami przyłączyli się do strajku 
włókniarzy pluszowcv i iedwabnicy 
- becnie pończoszniey zabiegają u wład/ 
o zezwolenie na odbycie zebrania, na 
którem ma zapaść uchwała przyłącze 
nia sic do strajku. 

Jeśli chodzi o prowincję to otrzyma­
liśmy cały szereg ciekawych informa 
c:i. 

W Zduńskie! Woli. Pabianicach : 
Piotrkowie — strajk włókniarzy jest 
całkowity. 

W Zgierzu strajk sie rozszerzył. U-
.lieruchomionc zostały tkalnie i niektó­
re wykończalnie W Tomaszowie Ma 
zowieckim — straik częściowo ogarnął 
zakłady włókiennicze. W Aleksandro 

w i e s t r a j k u j ą włókniarze ł p o r t e a o s z n i 

C V . . . . . . j . . . . . fS~. ' 

W C z ę s t o c h o w i e t f w a t a orzv«t»t . 
»vanła d o s\j AJKU ^ ięJ« KTPŁV tek w 
iomo równię? Wowag.?' pertrafeta-
-pisaniu u m o w y .-'zbiorowe! — na htti 
akże ma wyzpacitOTia koniwrenejt u 
"spektora pracy. O ile konferencia t 
•ne da konkretnych rezultatów ** pr.» 

lamowany zostanie strajk. 
Dziś związki robotników prr 

włókienniczego otrzymały od wł6ł'n>a-
rzy warszawskich pismo, w którem War 
szawa solidaryzuje słę a włókniarzami 
łódzkimi i dla podkreślenia tego na Jniro 
t. \. wtorek wyznaczyła 

„straik solidarności 
w zakładach przemysłowych stolicy 
strajk ten potrwa cały dzień. 

Nowy tabor kolejowy 
wykonany w krajowych fabrykach. 

W a r s z a w a . 1 3 . 3 W roku bieżącym 
krajowe wytwórnie taboru koleiowvi»' 
dostarczyły polskim kolejom 17 paro 
wozów I wagonów osobowych i 450 
wagonów towarowych Z liczby te' 
przypada 5 PAROWOZÓW na f;ibrvkę Ce 
gielskiego, 7 na Warszawska SPÓŁKĘ Bu 

dowy Parowozów i 5 na Pierwszą Pa 
orykę Lokomotyw Wagony osobowe 
dostarczyła wytwórnia „ l i'nop Rad ! 
I oewensteln". ,V)0 v»'ago-^w towaro­
wych — Zakłady CstrofHerkie. 150 wa­
gonów towarowych .,Lilpop Rau i Loe 
wenstein". 

-r 

N o g i l u d z k i e w p r z e r ę b l i * 
Ponure odkryć e chłopców. 

umysłowo - etio 

D« ! ł»wczcta I 
' u * u'-;:-!,* • E Kr . 8 

$ W ' B L « . Oijil**̂ *̂ *,*! 
NET«B E'*ŁE w t i IŁAŁCL ART ALYCZNTCH RV» m k n ą 
^RSKNETNŁCH WAKA»OWTT I ATRAKCVRE BTLETR' 
»LVKI LANA TIU-RARII *0 ft • PR»»ITM«»AC c 1 R' 

Bi'»A FCZNITF 2 t. e0 IRWIRŁA' «. 

H*HAKT;.I 'i Admin «tr,ic A: W-R»i»WA, OLT-e 87 
KONT* h. O 1-.S0 

halłsz 1 3 marca W dmu w c z t rai 
s z v m w irndzina łi popołudniowych kt 
ku chłop'ow ubzało wvsta !ą:e z rrrzf 
-cbb na stawie w osad'1e Tyniec po 
>viatn k.diskiefo nogi ludzkie P r z t r a 
'etil dokorinnem odkryciem z a a l a r m o w : 
•i wi- ^ ' ' ' ków którzy nrzv GACHOWA 
niu d le^oidących ostrrłźności zwłok 
Wydobyli. 

Rozpoznano w nich mieszkańca TviV 

a lózefa Sobczaka 
ego-'".. -:* i*;-: ,v- • 

lak sie okazało Sobczak zaginął 
>r/id dwotmi dniami I nalprawdopodoti 
'lei przechodząc przez staw wpadł 
v nrrereh(»l 

Zwłoki topielca zabezpieczono dn 
zasu nr/pprowadztMiia oględzin komisji 

»adowo - lekarskiej. 

KAOIEL CHŁOPCÓW W SJORACEI WOĴ *«e 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

łódź 1 3 marca. W dniu wcz«.rai 
vzv'm o godzinie 10 wieczór w miesz­
kaniu w h s n e m orzy u'lc\ Mied/iiinci 1' 
usiłował powiesić sic nn h'ku 3rwt.tiv 
W Ł . T D V C Ł , > V v\'aw.'.'-.«>.-k .. robot'"tf 1.Pt-, 
nam ta zrinw tżvlt domownicy 1 prze 
iaws7\ ' neilo w l s i « ! r 7 a ^iWezwajj tywi 

•owie któ-etro lekarz pn iid/ielenb 
-uerws^ei nomocv przewiózł d^snerat 
lo sT^iti la okrecoweeo Kas\ Chorych 
^tan \ v n i r7nttfCD ' pst e r - » 7 n v 

W mieszkaniu rodziców przv ułic\ 
Wióbla \2 H-letni Tadeusz Tasarczyą 
wylał na sieb'e garnek gorącej .,KflWV 
AHeó«>rAłmv chłopiec oraz s>toiac<i O ł a r h L 
•ietro braciszek 4detni Francłs-żek. r r > 
inli dołktlwłe poparzeni . Zawęziah? 

'ekarz miciskiego pogotowia ratunko 
WEJZE pó udzieleniu pierwszej ponitłęy, 
pozostawił fibu chłopców na m i f te f i i . 

: i » a < T ó v f i i 
UL » . « • SIE P I A 3 

C H O R O B Y i W r r e , W E N T N E Z N E 
Ł M O C I O O C ; O W E . 

oray ma • od i 4 « - w i c» 
W e * r d r i * l r ed O d e I p e ooł 

OK MMI 

M. FELDMAN 
a k u a i a i - g.nako oy 

Z a w a d z k a lO. 
Telefon 155-77 

f t n •>« * o 1 10 - I • S - 6 » « ł 

P O R A D N I A 
WENEROLOGIF ZNA 

I e < i t n l . chorób 
W e n e r y c z n y c h • s k ó r n y c h 

ZA W A >7KA 1. 
C z y n n a o d **• e j r a n o d o 9 - « ; w i e c z ó r 
W n i e d z i e l e ś w i ę t a o d 9 - e d o 2 - e j 

Poraoa 3 zł. 
O d 1 1 - 2 i o d ? • 3 p r z y i m u i e k o b i r t a - l e k a r a 

r M E D . 

MAR.0WICZ0WA 
C i t i o i t • iorn« w e u ^ r r c i s a 

U w n d z k a 14 
teie'ot« 166-iS. 

" » » v ł i i H i ł » « a • is •»»,• • .ŁP * NTI • *iecło> 

Dr. J . B e r l i n 
położnictwo I chor. kob eee 

ti i tuka obecni* 

Karola 8, te l . 224-52. 
P r z y j m u j e o d - e j d o fi-ej w i e c z o r e m . 

1>N M U L 

HIEWIAITKI 
ul Aoorx« a 5. Tel. 59-401 

Choroby skórne, weneryczne. 
• mociopłetowtt. 

Prf*imittt .xl • oo I I < V 8 <łi • op. 
W <iied7iete 4»Ma ed * I en 

H. KLACZKO W A 
tołożnictwo t choroby kooieee 

9,OTRKOWAKA 9 9 , 
U L . 2 1 3 - 6 6 . 

Pray IB. ceda. od 10— t . « • 5— B no po! ł t l i l i , tm/itt i iv « Kł\itv lonilidrd-.Ał- ku 
..nj*' Ł p t ^ r i oni**\**Z> Wny MEJLST.JS ji*" 

u O A l U r t 

H. W0ŁK0WYSK1 
Ceglelmana 4, UH, 216-90 
Specjalista chor m s io rnych , 

W S N E R Y C S O Y O H < m<czop'ciowych 
crsy ima o od środa 8 do S i od i do 9 
w o oda • o iw e ta od <roda » do l 

Or. med. 

1. N I T E C K I 
•boroby ck6r..a>, woooryesoe 

• i i oc iop lc o w o . 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

'RSYJMNJE OD >L V rano I OD 4 A1 WIRES 
W NIEDTIFRE I *Kictn or) O DO t2 «V POL 

CŁŁER 

jiioł-r^k 1 r iarkt. 11i»ttktłVv-kii 1 . 

Choroby skórne, weneryesne 
I Moesopłciowe. 

praesrewedeł' Hą na al. 
T R T S U O H L T A S . tei i r M I 
PłłV»«w» s I I WAS I 4 • SHRES 

% TFEETWT I »S»TW s4 I I Ł E S 

RESZTKI 
NA U B R A N I A . PALTA, SUKNIE 

W e ł n y , l e d w a b l ą 
oo'eca *)« « firraia 

E. W A S I L E W S K I 
Piotrkowska 152. 

ur . OSOD. 

L. B E R M A N 
C E G I E L N I A N A 1 5 , l e i . 1 0 - 0 7 

Spat r l ł > t a c h o r o . w « B « r * a a a y « k , 
•Uórnych i m o c B O p l c t o w j «S 

' rzyiatna *d t»*t 8-AI do 11 ol i oi 4-at i * 
8 al o nia >!•!« I świata »4 (od i 9 AI do 1-af 

DOKIOR 

B I C I 
Choroby skóra* , weasrycsns 

i moesopłciowe 
C e g i e l n i ' n a 7 , — telefon 141-32 
Prryiffirir id todr. • - I I 13-J • $ ołecr. 

W niedziele ' «»l.'ts nd t 4fe I I rtnn. 

K L I N G B H 
S P O E I . «HOR. woeoryesoyoe , o fcetsfek 

> erteeew (parsły ««*»mia*). 

Adrzeja 2. teL 132-2S. Fr i f temi* od 9 o* I t i * 4 I ł t l • 
w aiadtiela < swHIs oe 1S Oo I I W oot 

W NIKUZIKLC dnia 5 marca przybłąkat 
Isie wyż t ł maset btonzowej odebrać ta 
i w yuagmdzentem Nowo * Zirzewska VI, 
TMIŁCSAREK. 

f M ( ) T I K : V K I , E , u*yw«o* «na kilkę o»-
i w > e h t r 1933 as wyorndajwiy pe aHki^h 

eonach. F*m*lfom M E K S S T , Ł Ó D Ź ST. t l e * 
kow-ka 1SS, esL 1 9 0 * 6 . 

«F I p l * < r j « r » DA«N ICTFK wia i 'o 
. «• aw tt<o L I M , W TTTEH TROCZĄ 

Olga Bac a.iowa Wallare Ford 
ta u<e tobnciJ> 1 f o t » w ! r m OCoy 

• B a J w l o • » * ewvera> 
f aite ( t i l t t iU i alfcumc L i t w a i c s 

D Z I W O L Ą G I 
i i w * tSfs y k e r t u r y , »o ^ T A * l « 
aoaa k l e tWerf * LALSSIO W 

I M « l c t ransów, Sa a l * 
1 a i e a s u . * w i t o i c i . 

«.»li p n e t r a litasa •aikaftatał eiassy* 
kla<a a «iatw>at»ak 

DZI w OLĄOI ariftlaa (rot It sobaoty*. ( i y t 
w tycia p»dot>n«ea eta ka,d«ia wMtiał 

N O D N R E » R « n i i I G L O O t oajaowiia KR* , 
•lowka p , « . . C Ł E R W E A Y K A P t o r o k " 

R D R I 
iv-
a 
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http://SAifcdz.il


LASEK BULONSKI. 

Płuca metropolii nad Sekwaną. 
Rozkoszne zakątk i zielonego Paryża. 

Pa*Fż w marcu. 
Nazwą słynuego lasku Bulońskiego, 

bois de Boulogne lub poprostu le Bois. 
5ak zwą go paryżanie, jest równozna­
czna z pojęciem 

elegancji francuskie*. 
Stwierdzić to można iuż na głównej 
alei. prowadzącej do lasku, znanej ave-
nue du bois de Boulogne, dziś przemia-

. nowanej na avenue Foch. Z samego ra­
na już, do południa, spotkać rotaj moż 
ra elegancki świat Paryża w autach, 
konno, lub picsso. gdyż niejedna ele­
gantka dla zachowania przepisowej wy 
smukłej linii odbywa codzienny ..foo-
ting", pieszą przechadzkę, co nie prze-
łzfcadza wspaniałej limuzynie towarzy­
szyć jej krokom. 

Las Buloński. położony w zachod­
niej części miasta, jest jednem z ,.płuc" 
metropolii (drugiem. na wschodzie, iest 
park yjneennes) i przedstawia się jako 
olbrzymi park na powierzchni 872 hek­
tarów, przecinany szerokiemi alejami 
i pomnfejszeml drogami. Stanowi nie 
wielka pozostałość dawnego lasu Pon 
yray, a nazwę swą otrzymał od k<>j 
ścłola, poświeconego Matce Boskiej 
z Boulogne, który król Filip IV kazał 
wz-ijp.-ć w lesi* na pamiątkę swei piel 
2rrvrnfci do tego miasta. 

Ho roku 1852 tereny lasu pozosta­
ły stanie dzikim, 

a dopiero ta czasów drugiego cesar­
stwa laseft Bnlonski przybrał dzisiejsze 
*n nic oblicze, stając się najpopularniej-
«?ui . a zarazem najbardziej cleganc-
kierp miejscem spotkań Paryża. W dni 
świąteczne i soboty popołudniu nato­
miast należy do młełsc zebrań sfer ludo 
wveb. 

Do najbardziej uczęszczanych dróg 
lasku zalicza sle słynna Aleja Akacjo* 
wa. inaczej de Longcbatnp. prowadząca 
na plac wyścigowy f t ż c nazwy. W ptak 
ne dni wiosenne, najprzyjemniejsze w 
Paryżu. gdv wytworne towarzystwo sto 
łicy'mi wróciło z Jasnego Brzegu, a nie 
wybiera ślę jeszcze na wil*gjaturę, Ale 
ja Akacjowa i liczne eleganckie lokale, 
Torrzucone po różnych zakątkach la' 
sku, iak nprz. restauracje: des Casca-

.des. Ertnilago Prć Catalan są pi ze­

wy cli i kortów tennisowych. Otwiera 
się stąd widok na. Sekwanę, z małą wys 
pą Folie I większą — de Puteaux. a z 
prawej na prześliczny park Bagatelle. 
stanowiący własność miasta i otwarty 
dla publiczności pieszej od rana do wie 
czora. W pałacyku, znajdującym się tu 
taj. oraz .•łąstednłm budynku urządza 
ł ię 

przejściowe wy*»tawy sztuki. 
Latem w Bagatelle zasługuje na uwa 

gę prześliczny ogród róż, szczycący się 
różnemi odmianami tych kwiatów c pięk 
Terpi rotami .France" i ..Malmaison" 

na czele. W Bagatelle znajduje sie rów­
nież boisko dla „polo", bardzo ożv\vio 
ne w dni klubowe. 

Pałacyk Bagatelle ma swoją, cieka­
wa historię, jako siedziba 

przygód miłosnych 
regenta i Ludwika XV. W roku 1775 na 
nył go hrabia d'Artois. brat Ludwika 
XVI , zakładając się. że przebuduje go 
zupełnie w ciągu dwóch miesięcy na 
przyjęcie bratowej swej. królowej Marji-
Antoniny- Architekt Belanger dopo­
mógł hrabiemu do wygrania zakładu. 

Na każdym niemal kroku spotyka­
my się r, pamiątkami historycznemi. 

U bratrij lasku, zwanej Madrycką, leży 
zamek tejże nazwy, ozdobionej cerami­
ką delia Robbia. Dawniej był siedzibą 
królewską: zniszczony w r. 179,?. dziś 
iest domem dochodowym. 

Na skraju lasku Buloński ego znajdu­
je się znany ogród zoologiczny — Jar-
din d'Acelimatatioii. który zwiedzić moż 
na zapomocą kolejki wewnętrznej, prze 
biegającej przez cały ogród. Pierwotnie 
itrze znaczony tylko na zwierzyniec, od 
roku 1927 zostaje powoli przeistoczony 
na miejsce zabaw ludowych z tiowocze-
ąnemi atrakcjami. 

Mai. 

Starożytny tum w Moguncji — 

gdzio katoliccy posłowie nowego Reichstagu zbiorą się ma nabożeństwo przed 
zebraniem się parlamentu. 

Ojciec podpalił sypialnię synów. 
Wstrząsający dramat rodzinny. 

Straszliwa zemsta wieśniaka. 
Siedem ofiar oszalałego rolnika. 

Potworna zbrodnia rozpatrywana 
jest obecnie przez sąd przysięgłych w 
francuskiej miejscowości Agen. W ma­
łej wiosce Moriax, w odosobnionym do 
mu. żył 30-letnt rolnik Delafet ze swoją 
rodziną, złożoną z 26-letniej żony, 
56-letniej matki. 73-letniej babki, 63-let-
niego wuja i dwojga dzieci. 6-letniej Lu-
cienny i ^-miesięcznego łanią. Pewnego 
dnia sąsiedzi zauważyli ze zdumieniem, 
że cały 

dom pogrążony jest w śmiertelnej 
ciszy. 

Kiedy jeden z sąsiadów wszedł do do­
mu, oczom jego przedstawi? się strasz­
ny widok. W różnych pokojach domu 
leżały trupy całej rodziny, wenordowa 
nej w okrutny sposób. Brakowało tylko 
Delafeta, który znikł bez śladu. Odszuka 
no go jednak u jednego z jego przyja­
ciół. Przyparty do muru. przyznał się do 
strasznej zbrodni i opowiedział szcze­
gółowo jej htstorję. 

Delafet powziął plan wymordowania 
całej swej rodziny po przybyciu w nocy 
do domu. Udał się więc do stajni, tam 
przebrał się w ubranie robotnicze, 
wziął ze sobą siekierę I wrócił do miesz 

kania. W chwili, gdy żona jego odwró­
ciła się. zadał jej dwa ciosy siekiera w 
głowę, kładąc ją Odrazu trupem. Ha'as 
usłyszała babka w sąsiednim nokojii i 
weszła do sypialni,Delafetów. Delafet 
uspokoi! ją. lecz w chwili crdy wracała 
do swego pokoju. 

M wbił jej nóż w plecy. 
Potem udał się do pokoju swego wujn, 
którego zabił również nożem. Nasicp:i'e 
uzbroił się w strzelbę, nabita śrutem j n-
dał sie d(s pokoju swojej matki. Tam 
zastrzelił swoja matkę i babkę. Wkofa u 
w okrutny sposób zamordował swego 
4-miesięcznego synka i mała córeczkę 
Lucieunę. która błagała go o darowanie 
jej życia. Po dokonaniu tej strasznej 
zbrodni przebrał się. wrzucił skrwawio 
ne ubranie do Garonnv i wsiadłszy na 
rower, pojechał do swojego przyjaciela, 
gdzie go potem aresztowano. 

Delafet tłumaczy swój czyn niesna­
skami rodzinnemu Do wszystkich w ro­
dzinie czuł urazę i postanowił zgładzić 
ich ze świata. Kochał tylko żonę i dzie­
ci, a zabił ich jedynie dlatrsjo. 

aby nie cierpieli 
z powodu jego zbrodni. 

*X*-

Lekarz zarobił 800 tysięcy złotych. 
Testament wdzięcznej staruszki. 

Wtrząsaiący dramat rodzinny roze­
grał się w hiszpańskiej miejscowości 
Las Areńas. Pewien roh^tmk Manuel 
Gil, który przebył grypę i sądził, że jest 
chory na gruźlice, postanowił usunąć ze 
świata 

całą swoją rodzinę-
Już oddawna nosił się z zamiarem wyko 
nania swego rozpaczliwego czynu. O-
negdai w nocy postanowił wykonać 

swój zamiar. Gdy 
z łóżka . uzbroił 

.zyscy spali, wstał 
w brzytwo i zadał 

tnąc ją brzytwą tak długo, dopóki nie 
wyzionęła ducha. Potem udał się do po 
koju swoich trzech synów. — podpalił 
pokój i zamknął szczelnie drzwi. Wkoń 
cu popełnił samobójstwo. Synów udało 
się szczęśliwie uratować. 

J Zaprenumeruj dla swych dzieci L 

MAŁY KUR)ER! 

.,Dr. Deiter to anioł" — pisała swem 
starczem, drżącem pismem na kartach 
pamiętnika 70-letnia miss Talbot. 

Staruszka od dłuższego czasu cier­
piała na skomplikowaną chorobę kości i 

straciła władzę w nogach. 
Mieszkała sama z pielęgniarka w ma 

łym domku podmiejskim i jedyna jej po 
ciechą i nadzieją był lekarz, dr. Deiter. 
Miss Talbot, albo czekała na lekarza, 
albo też pisała o nim w swym pamięt­
niku. 

„Dr. Deiter pomoże mi z pewnością 
do odzyskania władzy w nogach" — pi 
safa. — „ale ja potrafię mu okazać 
wdzięczność". 

Wdzięczność ta okazała sie po 
śmierci miss Talbot: staruszka zapisała 
cały swrój majątek, wynoszący 20 ty­
sięcy funtów (około S00 tysjęcy złotych) 
d-rowi Deiterowi. 
, Teraz dopiero okazało się. że opusz 
czona przez wszystkich chora 

ma bliską rodzinę, , . _ 
Na widownię wypłynęła rodzona siostra 
zmarłej, lady Mac Harland i zaatakowa­
ła testament. 

Oświadczyła, że nie ma żadnego zna 
czenia fakt, iż nie bywała ona w ciągu 
ostatnich lat u chorej siostry. Jest jej 
siostrą rodzona I jej należy się cały spa 
dek. a nie ..jakiemuś obcemu - mfodzień 
cowi" (dr. Deiter ma niespełna 30 lat.) 

Lady Mac Harland sądziła, że lekarz 
nie zechce narazić się na proces i 

ustąpi jej spadku. 
Ale omyliła się. Dr. Deiter oświadczył, 
ze pieniaidze mu się należą i przyjął w y ­
zwanie. 

Proces obfitował w niezmiernie inte 
resujące momenty. 

D-rowi Deiterowi czyniono dwa zasa 
dnicze .zarzuty: że łudził staruszkę obie 
tnicą powrócenia jej władzy w nogadi. 
oraz, że rozkochał ją w sobie dla osią­
gnięcia korzyści materjalnych. 

Pierwszy zarzut odparł lekarz za­
pewnieniem, że nigdy chorej nie oszu­
kiwał, chyba tyle. by dodać jej otuchy. 
Drugi zarzut 

odrzucił z oburzeniem: 
pacjentka była do niego przywiązana » 
pełna wdzięczności, ale na tem koniec 

Świadkowie, jak pielęgniarka misa 
Talbot i służba, potwierdzili słowa 
Deitera: doktór był idealny i stara pani 
uwielbiała go. żyła tylko jego wizyta­
mi. 

Ogromne zainteresowttie obudziło 
odczytywanie pamiętników staruszki. 
Wynikało, z nich, że przyjaźń pacjentki 
i lekarza była jak najczystsza i ze dr. 
Deiter bynajrpniei. nie usiłbwał.wpływać., 
na testament miss Talbot. 

Sąd odrzucił pretensją lady Mac 
Harland: lekarz otrzyma swoje wysokie 
fionorarjum. 

Rodzimy żądać Jedynie 
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trwale, pewne i cienkie. 

WILLIAM ŁOCKE 

UNT 
Przekład autoryzowany 
Janiny Zawiszy Krasucklej. 

\V Paryżu Zora wpadła u obj^cki a-
rnerykańskiej rodziny, składającej się z 
matki, ojca, syna i dwóch córek. Nazv., 
waii sie Callenderowie, byli zamożni i 
wszystko to. co odziedziczyli po swych 
przodkach, zupełnie im wystarczało. Ko 
Wety były miłe, przyjacielskie i żądne 
wszelkich sensacyj. Właśnie Zora była 
dla nich taka nową sensacją ze swym 
sptikojem i równowagą, którą uważali 
za cechę ludzi, pochodzących ze sta­
rych, cywilizowanych rodzin angiel­
skich. Ojciec i syn byli nią zachwyceni. 
Poza tem Zora rozpraszała swą obecno­
ścią nudę. panującą w rodzinie. Stale 
dotrzymywała Amerykanom towarzyst­
wa. Jadali razem śniadania i obiady w 
najelegant. restauracjach na Champs 
fTsees i w lasku Bulońskim. chodzili na 
wyścigi j spacerowali po Rue de la Paix 
i Avenue de 1'Opera. Po teatrze odwie­
dzali kabarety Montrrnartru, gdzie spo­
tykali innych Amerykanów i Anglików 
i mieli tę przyjemna świadomość, że 
zwiedzali najbardziej nieprzyzwoite lo­
kaje paryskie. Odwiedzili Louvre : Grób 
Napoleona. Zatrzymali sie w Grand Ho­
telu. 

Zora mało wiedziała o Rolandzie. 
Roland znał Paryż doskonale i miesz., 
kał w jakimś dziwnym hotelu, którego 
Bazwy Zora zupełnie zapamiętać me mo­
gła. Był to hotel Ouincamboeuf, po dru­
giej stronie rzeki. Przedstawiła Rolan-
•a C Benderom którzv byli gotowi 
przyjąć go do swego grona, on jednak 
widocznie przeraził sn tak Scznei ro-

clzni\. chuć z początku Staffa! się trzy­
mać sio towarzystwa ze względu ua 
Zorc. 

— Niechże pan nie strojni od ludzi — 
zawołafci Zora, kiedy chciał się wykrę­
cić od wspólnej wycieczki do Wersalu. 
— Przebywając z ludźmi nie traci pan 
t t j odrobiny człowieczeństwa, którą sic 
pan tak boi utracić. 

— Sądzi pani. że to pomoże? — za­
pytał poważnie. — Jeżeń' pani tak uwa­
ża, to bezwarunkowo pojadę. 

W Wersalu jednak zniknął jm z oczu 
i towarzystwo więcej go już nic widzia 
ło. Zora nie miała pojęcia, co sam robił 
w Paryżu. Podobno jakiś znajomy z 
Cambridge, widocznie jeden z tych ko­
legów, o których tei opowiadał, spotkał 
Xo na bulwarze Sewastopolskim-

— Sowa.. Co ty tu robisz? 
-— Hukam sobie — odparł Roland. 
To było wszystko, co Zora o nim 

wiedziała. Raz jeden wspomniał jej mi­
mochodem o spotkanym przypadkowo 
przyjacielu. Gdv zapytała, gdzie ów 
przyjaciel mieszka, wskazał ręka w kie 
,-unku wschodu i r?ekł : 

— Tam. 
Zora pomyślała, że widocznie przy­

jaciel ten nie przynosił mu dumv i za­
niechała dalszych pytań na ten temat, 
a op również zaczął mówić po chwili o 
cenach szynki. 

— Ale co pa i obchodzi szynka? 
— Właściv v; nic — odparł Roland. 
Ale ilekroć widzę szynki wiszące w 

sklepie, zawsze pragnę je kupić. Wygią 
dnia tak apetycznie. 

Zorze zapachniała także w tej chwi 
It szynka, ale gdy w kilka minut po-
lero Callenderowie zabradi ją do Le-
doven'a i na Longchamps, zapomniana 
zapełnię o swym apetycie. W parę dni 
•>oteui dowiedziała się. że owym przyja 
. ifiem Rolanda była jakaś starsza nie­
wiasta, nwchande des ąttatre saisons, 
która sprzedawała jarzyny na placu Re­
publikańskim. Znał ją od wielu lat i gdy 
pewnego ra3U bvł śmiertelnie chory, 
niewiasta ta przyrządzała mu buddingi, 
przynosiła kwiaty i świeżą szynkę, 
wbrew zaleceniem lekarza. 

Potem nadszedł okres, kiedy Roland 
zniknął Zorzo zupełnie z o(tzu. Dni mija­
ły. Zaczynają odczuwać brak swego to­
warzysza. Życie w towarzystwie'Callen 
derów miało zawrotne tempo. Krótka 
lozmowa e. Rolandem dałaby Zorzeiia-
pewno chwilowe wytchnienie. Zaczyna­
ła myśleć o nim coraz częściej. Może 
go przejechał autobus? Był tak nieu­
ważny, że tytko chyba cudem przecho­
dził szczęśliwie przez ulice wielkiego 
miasta. . , 

~ Chciałabym wiedzieć, co się i 
nim dzieje — mówiła do Turner. 

— Czemużby nie napisać do niego, 
madame? — zauważyła pokojówka. 

— Zapomniałam nazwę hotelu — od­
rzekła Zora, trąc czoło. — Chciałabym 
coś o nim wiedzieć — powtórzyła. 

Dostrzegła dziwny Wvsk w oczach 
Turner i zmieniła temat rozmowy.-Usi­
łowała śmiać się z samej siebie, lecz 
w gfebi duszy coraz bardziej dochodzi­
ła do wniosku, że jednak Roland Dix 
i dgrywaf w jej życiu dość znacznąro-
ie. Co sie z nim stało? 

Wreszcie pewnego dnia ujrzała go 
siedzącego w ogródku Grand Hotelu i 
czekającego na nią cierpliwie 

— Dlaczego... 
Nagła wymówka zamarła na jej war 

i ach gdy ipojaa»ła na iego twarz--Pp-

i czki miał blade i • wychudzone, a oczy 
dziwnie wpadnięte. Musiał być chory. 
Podając mit rękę. uczuła że dłoń jego 
była rozpalona. 

— Och. drogi przyjacielu, co się sta­
ro? 

— Musze wracać do Anglji. Przy­
szedłem się. pożegnać. Otrzymałem to 
od Wlggleswicka. 

Podał jej otwarty list. Odrzuciła go 
uechętnie. 

• — Mniejsza' o to. Niech pan siada. 
Pan jest chory. Ma-oam gorączkę. Po. 
winien nan leżeć. 

— Leżałem — rzekł Roland — czte­
ry dni.. 

— ! podniósł się. pan w takim sta­
nie? Musi pan natychmiast wracać do 
łóżka-Wezwał pan doktora? Nie. oczy 
wiście, że nie. Ach. Boże — załamała 
dłonie.—.Nie można pana ani ną chwi­
lę zostawić samego. Odwiozę pana do 
hotelu i natychmiast wezwę lekarza. 

— Już się wyprowadziłem z hotelu 
— rzekł Roland. — Zamierzam wyje­
chać o jedenastej. Bagaż moi Iest w do­
rożce. 

— Ależ teratz jtaż pięć po jedenastej. 
Spóźnił się^ pan ha pociąg, dzięki Bogu. 

— Następny będzie koło czwartej — 
odparł Roland. — Ja zawsze w ten spo­
sób podróżnie Mówiłem pani. — Wstał, 
zachwiał się nieco i wsparł dłonią o 
stół. - r Pcjadę na stacje, żeby nie spóż 
njć sie j na drugi pociąg. Rozumie pani. 
źe muszę jechać. 

— Ale dlacrego? — zawołała Zora. 
— Oto list Wiggleswicka. Dom »pło 

nął wTd'/ ze wszystkiem. co było wew­
nątrz. Jedyna rzecz, którą zdołano ura­
tować, to. portret królowej Wiktorji-

' Zachwiał sięi^zemdłał. : 

Zora kazała go'przenieść do Jedne­
go Z' pokojów hotelowych i wezwała do 
która. którv zalecił leienie w łóżku 
przez dwa, tygodnie..Zora i Turner pie­
lęgnowały go, choć me wydawał sie z 

tęgo zadowolony. Callenderowie tym­
czasem wyjechali do Berlina, 

Gdv Roland wstał wychudły i osła­
biony, był jeszcze bardziej bezradny niż 
przedtem. 

— Trzeba go otaczać bardzo troskli 
wą opieką jeszcze przez kilka tygodni 
— rzekł doktór. — Gdyby nastąpiła re­
cydywa, nie ręczyłbym już za skutki. 
Czy może go pani dokąd wywieźć? 

— Dokąd wywieźć? — myśl ta nie 
dawała iej spokoju w ciągu ostatnich 
kilku dnt Jeżeli pozostawi go własne­
mu losowi, z pewnością wyjedzie i za­
mieszka vVtgglesvickiom na pogorzeli 
sku w Shepherd Bush, a tam zachoruję 
i umrze. Zora czuła, że na nią spada­
ła cała odpowiedzialność. 

— Za żadną cenę nie możemy gp tu 
zostawić — rzekła do Turner. 

Turner przyznała słuszność. Ostat­
nio dziwnie jakoś przekonała się do Ro 
landa. i , r / 

— Możeby pojechał z nami do Nuns-
mere- Turner, jak myślisz? 

— Myślę, madame — odparła Tur­
ner — że tak byłoby najlepiej. 

— Będzie mógł zamieszkać w poko­
ju- kuzynki Jane — kombinowała Zora, 
wiedząc, że kuzynka Jane. natychmiast 
umknie po jej przyjeździe. 

— A ja będę dbać o to, żeby Jadł re 
gularnie — wtrąciła Turner. 

— Więc załatwione. 
Udafro. się natychmiast do chorego, 

aby go zawiadomić o swem postano­
wieniu. Najprzód odmówił. Byłby tylko 
zawadą. Od najdawniejszych czasów 
dzieciństwa me mieszkał ^ kobietami. 
Nawet służące nie mogły z nim wytrzy 
mać. Nie mógł przyjąć od niej takiego 
poświęcenia, 

— M a pan jakiś inny pomysł? — 
zapytała Zora. Dostrzegła na jego twa­
rzy cień przerażenia. 

— Nie wiem, co zrobić z Wiggles-
m. ' 

< D . c a J 
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B siiy. 
fcycle Warizawy w łclllcu 

wierszach. 

W wydziale technicznym magistra­
tu uleea ogółem redukcji, po ustawo­
wym wymówieniu. 159 pracowników. 
Z tei liczby 34 zwolniono już 14. względ 
nie M stvcznia. a 9 otrzymało pracę w 
ii spakcji handlowe! magistratu, za po-
Medn ic twem wydziału technicznego. 
Pozostałych jeszcze 126 pracowników, 
zakwalifikowanych do redukcji, rwolnio 
:ivcli będzie ostatecznie 1 kwietnia. 
Z liczby IIW pracowników, 60 zwolnio­
no wskutek skasowania etatów, resztę 
stanowią pracownicy kontraktowi. 

• • • 
Na ukończeniu iest sprawdzanie jn-

staiac.li nowych filtrów pospiesznych, 
których uroczyste otwrrele i uruchomię 
•,iie nąsta-ol 31 b m. Na otwarcie zapro 
szony będzie Prezydent RzeczyDospo-
l.tei przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych świata nauko-
w erro ot c 0 i 7.pki wjjBy iest te ż pr z v ia zd 
, v , . t , i f , 1 v ~ h "-ości kraiowvch i zagranic? 
nych Ocrtłem zbudowano 16 nowych 
f*łł>Aw ^o«7tpm-około 12000.000 zło-
rvch Wyda^oM nowych filtrów w r a z 
W s ta î mi ma nokrvć zapotrzebowanie 
Warszawy na okres co niiirntiiei 15 lat 
uB i i " ' i ac iakikolwiek brsk wf>dv w 
rym okresie na najwyższych nawet pic-
* r.ich w okrasie letnim. 

• • • 
W okresie od 22 lutego do 1 marca 

r b nrntosrc/ono w mWskich sclu,'>'i-
sYirh 6U ' • " • / r l n n i n w l i 12 rodzin zfo/o 
nych z c 4 nsóK Ryły to wszystko ro-
tzlny eksmitowane. 

ł •» • 

W ułanach matristratu leżv budowa 
•towoczesłiei hali targowej na nos^sił 
^wchodzącej na uf. Leszno i Wol-kr* 
W s , u ii- tei nrowadzonp są ieszvczc 
prrtr <ktacir> r kapitalistami zafrrrmłcz-
rtymr rmiącnnl wybudować te hal? 
nn wftritpktęh kredvtowvch kosztem 
n k o l a "nfinr-""; złotych. Obecni do mn 
?i«ti'atn wnłyneD rftjttrta urwnoi f«ruiv ko 
IfJoweH nro->oł)":nca budowę tei hall na 
->l Wfr^fi.-yo. Plac ten jednak nrzezna 
cro;iv fest podryg nlnnu regulacyjnego 
•ia zieleniec. Nowa bah ma właśni* za-tfnnu'- ohecnA targowisko na tvm olactt 
7, tveh w z g l ę d ó w mągistrii nie może na 
. V ' H ' ' » Ć bliższych pertrąktacyj z.oferen* 

Soożvvie gazu wyniosło w łutvm r 
b i "77 400 metrów sześć.. gdv w lu­
tym r uh — 5.076.800 ni. sz^ść. A wiec 
z porównania tego wynika, że w roku 
bieżącym w lutym konsumeja gazu spa 
dła t) 5.6 ;>roc-

* • * 
Wymienianie dotychczasowych tek 

fcrtÓw warszawskich na aparaty auto 
maiYcztie trwa w dalszyw ciągu. Auto 
niatvzacla obejmie 15.000 abonentów 
Po zautomatyzowaniu tych 15.000 abo 
nemów pozostanie Jeszcze w Warsza 
wie tylko 5.000 aparatów, które pozo 
staną, przy centrali ręcznej i dopiero za 
rok zostaną przyłączone do sieci auto 
matycznej. 

Wiarołomna zona emigranta. 
Dramat na strychu. 

Ze Lwowa donoszą: 
Rolnik Stanisław Gazda z Wołosz­

czyzny wyemigrował przed kilku laty 
do Kanady. Każdy zaoszczędzony grosz 
posyłał pozostałej w kraju żonie, która 
miała się z tego wraz z trojgiem dzieci 
utrzymywać i jeszcze coś odkładać do 
kasy. Zona korzystała z krwawicy mę­
ża, lecz odwdzięczała mu sie czarna nie 
wdzięcznością — porostu poszukała so­
bie kochanka. 

Zawiadomiony o tem emigrant po­
wrócił nagle do domu i nie zdradzając 
się. że wszystko wic. śledził każdy krok 
wiarołomnej. Wreszcie złaoaf ia na gnrą 

cym uczynku z Mikołajem KostyTką. Po 
bił kochanka, grożąc mu zabiciem, a po 
wiedział: rozwód. Wieczorem udali się 
oboje na strych, aby podzielić sie gardę 
robą i bielizną. 

Podział tych rzeczy zakończył się 
kłótnia, w czasie której Gazda strzelił 
do żony z uciętego karabinu, rartiąc Ją 
poważnie w szczękę, Ujęty przez poli­
cję, przyzna! się, że strzelił w zamiarze 
zabicia wiarołomuej. — Wczoraj zasiadł 
niedoszły zabójca na ławie oskarżo­
nych w sądzie okręgosyjym i dostał półto 
ra roku więzienia. 

K R A T E C Z K I . 

Podwójna 
B y k c z y k o b i e t a ? 

Trzy żony „pięknego Jerzego 
S p i s e k o p u s z c z o n y c h m ę ż a t e k . 

Starzy magicy bvli zręczniejsi od o-
becnych. Dawniej z nieba padała man­
na, dzisiaj tylko śnieg. Z tvch dawnych 
czasów pozostało wspomnienie swoi­
stych bogów. Takim bożkiem mogło 
być cielę, osioł czy bvk, a dzisiaj? 
Wprawdzie i dzisiaj wałęsają się po u-
hcach Lodzi różne leniwe byki. ale nikt 
i n ich :iic r o b i świętych. Swoją drogą 
gdybym żył w owych zamierzchłych 
Czasach, chciałbym być takim świętym 
bykiem — aspisem' To dopiero było ży­
cic! 

Z ty .h względów, przez pamięć dla 
przeszłości i tradycji nie należy mówić 
do przyjaciela: 

— Tv bvku! — bowiem gość obda­
rzony takim epitetem może się słusznie 
stać zarozumiałym. 

W epoce byków i proroków bykom 
naturalnie powodziło sie lepici niż lu­
dziom. bvk bowiem był świętym »uż za 
zycja, a prorok dopiero oo śmierci Oto 
leszcze jeden dowód wyższości bvkJ 
rad człowiekiem ,labvm wogóle radził 
wznowić dawne obyczaje, a przynaj­
mniej dawne imiona. Ludzie mieliby pe 
wne urozmaicenie. 

— Pozwoli pan. że sie przedstawię 
lestem b v k Asois. 

osioł — Bardzo mi milo. Jestem 
I3aal (nie mieszać z Balem!). 

ASP1S. 
Szajndila Aspis. zamieszkała przv »• 

licy Młynarskiej 54 nie jest wprawdzie 
bykiem, ale jej zachłanność zdaje się 
wskazywać, że pochodzi ona od byka 
noszącego godnie jej nazwisko. Ze 
względu jednak na płeć Szaindli Aspis 
można sądzić, że wywodzi się ona od 
byka Aspisa po kądzieli. 

Szajrdla otrzymywała zapomogo z 
Pmiduszu Bezrobocia jednak uważała, 
że suma wypłacana iej jest zbyt mata. 
zgłosiła się wiec do wydziału Opieki 
społeczna* magistratu, gdzie oświadczy­
ła- że nie ma żadnej zapomogi, że na­
wet potomkowie Aspisa z powietrza 
żyć nie potrafią i wobec tego ważkiego 
argumentu otrzymywała druga wpomo 
ue również z Magistratu. 

Rychło jednak wyszło na jaw, żc 
Szatndła traktuje otrzymywanie zapo­
móg iako hurt, wobec czego pociągnie 
ro fą do odpowiedzialności. 

Ssd Grodzki skazał Sza .indie Aspis 
na 3 miesiące aresztu z zawieszeniem I 
wykonania wyroku na 2 lata. I 

! '/dzież poszanowanie dla tradycji? 
> r z v KrzecM. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
„Za dużo mamy kobiet i-.a świecie, 

a za mało mężczyzn po wielkiej woj­
nie ' — pomyślał kochliwy pan Jerzy 
— ,,j dlatego chcąc zaspokoić pragnie­
nie'' — matrymonjałne wszystkich ko­
biet, każdy mężczyzna powinien poślu­
bić więcej niż jedną kobietę*', według 
zdania p. Jerzego należałoby poprostu 

stworzyć barem 
sa wzór orientalny. Z tą jednak róż­
nicą, it w Turcji pozwolić sobie mogą 
aa ten luksus jedynie krezusl a nas na­
tomiast dziki ten projekt starał się zre­
alizować... biedny robotnik rolny. Dwie 
żony zdążył poślubić, gdy jednak trze­
ciej dziewczynie zawrócił głowę i 
pragnął ją pojąć za małżonkę, pośliz­
gnęła nw sre noga. 

Takim osobliwym typkiem o „wiel-
kiem" sercu był 32-Ielni Jerzy Sobań­
ski, mający stałe miejsce zamieszkania 
w Podlesiu pod Szubinem. 

Smutna historia tego niestałego w 
uczuciach człowieka przedstawia się 
jak następu'e: 

Sobański zawarł nasamprzód zwią­
zek małżeński przed urzędem stanu cy­
wilnego z niejaką Magdaleną K Bvła 
to miłość na pierwsze spojrzenie i bez 
wahania łatwowierna Magdalena dała 
się namówić przez Sobańskiego. Nawia­
sem mówiąc. Sobański był 

mężczyzną dość przystojnym-
Młodetfo małżonka niebawem powo­

łano do służby workowej do Bydgosz­
czy, idr.it służył w ól p. n W Bydgo­
szczy do przystojnego chłooca zapło­
nęła niejedna dziewczyna Czar mun­
duru równ«e* zrobił swoje... Zakochał* 
się w pięknym Jerzym'' pewna szwacz 
ka Wikcia K Jerzy odwzajemnił się 

miłością i po półrocznych amorach by o 
goszczanka zgodziła się na propozy­
cje matrymonjałne Sobadskiego. W kil­
ka dni po śrubie dopiero wyjawił zroz­
paczonej Wikci całą prawdę. Pocie­
szał ją, U będzie się starał o rozwód 

z pierwszą żoną. 
Dwa miesiące po ślubie, po odbvcit 

służby wojskowej Sobaiiski opuścił Byd 
geszcz i wyjechał do Małego Lubinia 
w powiecie jarocińskim, gdzie objął 
posadę. Żony swe zostawił w domu ro­
dzicielskim i szvbko a nich zaoomniał. 

W Małym Lubiniu zakochał sie na 
nowo w Marjannie W , przedstawiając 
się jej jako młodv wdowiec zapropo­
nował je' ,,szczęśliwe'" małżeństwo. W 
medzvczasie jednak opuszczone prrez 
Sobańskiego żony wszczęły gorące po­
rykiwania za niewiernym małionLiem. 
Wkońcu udało M C «*O odnaleźć. Sobań­
ski ntracił posadę, do zawarcia trzecie­
go ślubu nic do«zi i a ..oiekny Jerry" 
znalazł się nagle na ławie oskarżo­
nych. 

Przed s.->d«*m S o n a ń s t A ee skrur-bc 
prrvz«ał sie do w'ny, twierdrac- «'* «es' 
z natury crłowieWwm tak kocMiwvm 
re sam nt«» wic „jak to wszystko sie 6ta« 
ło'*. Nieełałe ietfo serce 

gó'ow» ło nnA rozsądkiem. 
Sad «k»z»ł cobaiS*kietfo na os*m mięsie 
cy więzienia, przyczem na podstawiła 

j amnestii po łow.i lo ry została mu daro 
wana Po procesie kamvm nastąpi ied* 
r*k <>rrszy jesreze proces cywilny 
o odszkodowanie pieniężne zawiedzio­
nej ,mał*onki" Je*e'i rui jeszcze obi* 
zony kierować się będą zazdrością —* 
ro nie dai Po#e — wówczas z tej wal­
ki piękny Jerzy", napewno nie wyjdzie 
rałv. / 

O S T A T N I T O A S T Z I E M I A N I N A * 
Zaiyl śmiertelną dawkę sublimatn. 

Wyczyny W i r 
P j a k w;echał na 

Z Bydgoszczy donoszą: 
AkohcT już niejednokrotnie był przy 

czyną nieszczęścia i przeróżnych tra-
gedyj życiowych. „Pod gazem'" ludzie 
robią dziwne głupstwa, nie uznawając 
żadnej władzy, nawet władzy policyj­
nej. Do takich typów należał p Win­
centy Sika, 39-letni robotnjk, zamiesz­
kały w Żywnie w pow szubińskim Od­
powiadał on przed sądem za pobicie i 
obrazę policjanta Historja ta niezwykle 
tragikomiczna przedstawia się następu­
jąco-

Sika znalazł się na jarmarku w Ła­
biszynie 

w stanie mocno podchmielonym. 
Prryjechał z koniem, ażeby go sprzedać 
na jarmarku. Nie znalazł nabywcy i z 
tej przyczyny urżnął się jak bela Wsiadł 
na konia mocno podchmielony, lecz nie 
mocno siedzący na koniu. Zdawało się 

centego Siki... 
koniu do szynku* 
początkowo, żc koń był pijany, gdyż 
wjechał w stragany a . później .nawet 
puścił sie do restauracji. ' Tymczasem, 
tylko jeździec był winien Dbający o 
porządek policjant Michał Kałużny 

rwtócji uwagę, niezwykłemu jeźdźcy na 
sztuczki hippiczne na co Sika reagował 
obelżywer.ii słowami i uderzył policjan­
ta laską przez głowę. 

Pjzed sądem Sika przyznał się do 
zarzuconych mu czynów. Byl jednak 
pod tak silnym wpływem alkoholu że 
nie v:'r",">3.} nop>-^"tti co czyni Wszyt­
ko zrobił len paskudny alkohol. Żał po 
oiewekesie - ićirf zwykle — a zawsze 
się nowtarza 

S^d wobec dotychczasowej niekaral­
ności Siki, zastosował okoliczności ła­
godzące i zasadził go na sz»<ć miesięcy 
r. zawieszeniem kary na pięć lat. 

Radomsko, 13 marca. 
W mieszkaniu własnem przy ul. 

Krakowskiej 13. pozbawił się tycia 
przez spożycie większej dawki sul;li-

R A D J O - K Ą C I K . 
RASZYN wtorek. 

11.4*1 PrzezUd prasy oolsklei 11.30 Kom-
iietcnr dia !<omu{»'k. lotn 11.57 Svwaf czasu 
l.',0* PrOffMfl M dzień b.«iacv 1210 Płyty 
ifgfliofconw* 13 20 Kom PIM. 15.10 Kptr.tin 

!5. ło Kom Państw Urzcoa Wych Fizyczn- t 
^rtstw Zw. Sport 15.33 „Wśród ks!q2ek" -
TTIIWI prof H. Moścłcki 15 SO Pry ty sramofo-
a .we IA 20 ()dtzvt dla maturzystów p. t. „OrJ-
rtdzii ie 1 humanizm" — wypj. proj. I iwasz-
k.ewicz \K40 Odczyt t Krakowa. 17.00 Popo­
łudniowy koncert symfoniczny. W prwrwie: 
Komici d'-ł zeclus! f rybaków 17 SS l*rosrram 
iWa matnrzystóy; a t ,Adsm Asnyk - — wy-
Slost Prot K Górski- 13 20 Wiadorrwici mażące 
I" 55 Muzyka lekka W.00 Roztnai-oścf. 19.20 
.Bieżące wiadom-iśct rolrt'' — wvcl p. J. Pła­

tek 19.30 FeUctom muzyczny % Krakmva- 19.45 
P, •.«-owv I - cmi'l; l̂ sdfOW) 30 J KMcert po-
Mfąriry 21.25 Wiadomości sportowe 21.30 Dod 
d.-> Pras. Dz. Radt 21-35 Recital śpiewaczy E. 
Mossakowsk!e«o (baryton) 2?O0 Kwadrans Ir 
icrackl: .zakochany ksiezarz" nowela liKz-
pański K Carrere w przekładzie p Psmanow-
«k:e20 2J.15 Muzyka taneczne. 22 55 Komin 
rnet«or. dla komunik. lotn. oraz komunikat 
pi)'fcvmv 23.00—24 00 .Muzyka taneczna. 

matu, Kobert Knotte, lat 64, b. właści­
ciel majątku Gorzkowiczki w piotrków* 
skjem i do niedawna folwarku Kata-
rzynów koło Kobiel. 

W szpitalu, dokąd zoatal wkrótca 
przywieziony, mimo natychmiastowej 
pomocy nie zdołano go już 

utrzymać przy życiu. 
Co było bezpośrednią przyczyną t*r» 

gnięcia się na życie - narazje sie usta­
lono. Przypuszczać jednak należy. ż< 
powodem tego było nieszczególne po­
łożenie materialne, w jikiem- zmarł* 
się ostatnio znajdował. 

Zmarły pozostawił żonę. dwóch sy­
nów i córkę w -^ieku szkolnym. 

Atak sercowy matki 
po śmierci dziecka. 
Z Wilna donoszą: 
We wsi Mazuryszki. gminy ostrów* 

skiej w domu Jana Cvnowicza w czasie 
odbywających się chrzcin zmarło dzłec 
ko Władysława Cynowlcza na rękach 
matki. Przestraszona tem Józefa Cyno 
wirrowa dostaTa ataku sercowego 1 po 
g-.uizinie zmarfft 

P I E R R E V A L D A G N E . 

Przyfaoiel. 
Stary mój przyjaciel Ludwik Archat 

lr.dv.-r dotknął mojej ręki na powitacie 
i nadal mierzył krokami swoja pracownię, 
zdradtając niezwykłe podniecenie. 

— Niech diabli porwą wszystkich 
lndizi usłużnych! — krzyczał. Oby o-
gień piekielny pochłonął wsrystktch do 
biyeh przyjaciół, którzy pod pretekrtem 
dobre! fntenejt popełniają niewybaczal­
ne głupstwa i pakują łudzi w sytuacje 
bez wyjścia. Ach! — ciągnął, któż na­
reszcie uwolni świat od osób, wtracają-
:ych się w rzeczy, które leli nic nie '*» 
chodzą, łub wśdbłającyeh nos w endze 
prawy! Mam tego dość! Po same uszy! 

Zagadnąłem Ludwika: 
— Czy do mnie pijesz? 
Opanował się cokolwiek. Zapro:,;! 

omie do zajęcia miejsca i rzekł: 
— Nie, nie, mój drogi. Nie o tolr.e 

mowa. Jesteś inteligentnym i dyskretnym 
-złowiekiem. W niczem nie jesteś po-
lobny do tego idioty Jtjłjana Mnscau. 

— Acha! Zatem o niego chodzi. 
— Tylko o niego 
— Ależ to człowiek zupełnie nie-

4Zkodliwv! Nie skrzywdziłby nawet mu 
ehy. jest najzacniejszą duszą na świecie. 

— O to właśnie chodzi. Jednym z 
tych poczciwców, których wystrzegać 
ste trzeba, jak ognia, bo są zawsze go­
towi do popełnienia największych nie­
dorzeczności. 

Więc cór cl zawinił? 
— Zaraz ci to wyja«n'c. A przede-

w*zv*kiem powiedz mi: znasz przecież 
moją drogą, bardzo ch-ogą przy |atk'łk;. 

Magdalenę? 
— Pytanie! Znam ja od pier/.-śzej 

chwili waszego stosunku.-, ze Wszech 
miar zasługującego na szacunek. stO( 
sunku. który przetrwał — zdaje się — 
iUŻ... 

— Dziesięć lat, mói stary! Kwestia 
zupełnie poważna, tak sam to przyzna­
jesz. Magdalena jest uroczą towarzyszką 
życia Pobrać się nie możemy, ponieważ 
ma męża w zakładzie dla obłąkanych, 
co jest przeszkodą do rozwodu. Mieszka 
z matka ale widujemy się możliwie jak 
jtaiczęście?. 

— Wydaje mi się bardzo zrówno­
ważonego i łagodnego usposobienia^ 

— Nie mylisz się wcale. Nie iryluje 
s-ił? nigdy. Nie należy do kobiet urzą­
dzających sceny. Płacze tylko, gdy spo 
tvka ja zmartwienie. 

— Przypuszczam, że nie płacze ni­
gdy i twojego powodu? 

ludwik Archat nie odpowiedz:ai mi 
odrazu. Namyślał i'ę, jakby przed zwie 
rżeniem. Wkoncu wyznał: 

— A jednak tak: przyczyniłem się 
do jej zmartwienia, a właściwie nie ia, 
tylko ten kretyn Julek Muscau Co do 
mnie bvłbvm się jet postarał oszczędzić 
łez. Zaraz ci dowiodę, w jaki sposób. 
Mężczyzna — widzisz, mój drogi--jest 
tylko stworzeniem slabem i nie zawsze 
oprzeć się potrafi swoim namiętnościom. 
Niestety, to prawda! Jesteśmy nędzny­
mi pionkami w rękach naszych instyn­
któw. 

— Przyjemnie mi słyszeć coś podob 
nego z twoich uit bowiem usprawiedli­
wia mnie to we własnych mych oczach. 

— Co znowu! — zaśmiałem się. — 

Wyznai mi poprostu, że zdradziłeś Ma­
gdalenę ! 

— Niczego ukryć przed tobą nie 
można. A k w edz zgóry, że mam wytłu­
maczenie dla sebie. 

— Domyślam się zgóry, ie nie wy­
trzymuje Kiytyki Mów pomimo to, co 
masz do powiedzenia. 

P:erwszem mojem wytłumaczenem 
niech będzie, że Magdalena jest brunetką 
a Roberta — blondynką. 

— A więc jakaś keuerta? 
— Nazywała się Roberta. (1 tak 

zwie się jeszcA.) A więc... 
— Pragnienie zmiany? 
— Niekiedy budzi się bardzo stlnie 

W dodatku Roberta posiadała iakiś nieo­
pisany urok, któremu tnidno było oprzeć 
się. Słowem: sprawy potoczyły sie szybko. 
Roberta była manekinem w firmie „Ma­
yer i Samuel". Przyzwyczaiłem się wkrót 
ce chedzić po nią na ulice de !a Paix 
w porze zamknięcia magazynów. 

— Wspomniałeś mi, że udzielisz ml 
wyjaśnień co do twojego zachowania. 

— Czegóż ci potrzeba jeszcze? Do­
dam ponadto, że Roberta bawiła mnie. 
Jest zabawna, kapryśna, pełna świeżych 
pomysłów, ale skądinąd wymagająca 
i despotyczna. 

— Była to wiec zmiana dla ciebie 
w porównaniu ze zgodnem I rozsądnem 
usposobieniem Magdaleny. 

— Biedaczka! Zaczęła się niepokoić 
nowemi zwyczajami, jakie zapoczątkowa­
łem: coraz rzadziej jadaliśmy obiad razem 
i często wychodziłem bez niej wieczorami. 
Oczywiście wynajdowałem godziwe pre­
teksty, nigdy bowiem nie brakfo *xt' po­
mysłowości. Tylko.ie. oto pewnego dnia 

ta mała djablica Roberta, wysłała do 
Londynu przez swoją firmę dla zaprezen­
towania nowych modeli strojów, wbiła so­
bie w głowę, że powinienem lei towarzy­
szyć. 

— I zgodziłeś się. oczywiście? 
— Zgodziłem się. Ale, naturalnie 

fle zrpbiłem. Wynalazłem jako pretekst 
pomysłową kombinacje jakichś interesów, 
ale na nieszczęście Magdalena uwierzyła 
mi tylko połowicznie. W tym momerce 
zainterweniował ten bałwan Museau. 
Nfe uwierzysz nigdy, ihj zła nieświado­
mie przyczynić może człowiek głupi 
A więc baw-tfem w Londynie, nie wie­
dząc weale, co się dzieje u Magdaleny 

Postąpiłeś, jak łotr. 
— Tylko bez przesady! A więc Ma-

gdaiłona, domyślając sic mojej zdvadv. 
wpadła w wielką de. .ssję. granicząca, 
z neurastenią. Straciła apetyt, zamknę­
ła się w domu •— o wszystkiem dowie­
działem sie znacznie późnłei. Museau 
zaś widział ją w tym stanie. 

— I próbownł ją pocieszyć? 
— Ale nie w tym sensie wcale, co 

myślisz. Starał się pocieszyć ją po przy 
jaciełsku. Zaczął od tego, że wmawiał 
w nią. iż jest śmieszna, trapiąc się z 
mojego powodu. Zapewniał ją, że z jej 
urodą nietrudno lei bed?ie znaleźć czło­
wieka, który ją pokocha naprawdę, 
gdyż co do rpnie. było zupełnie jasne, że 
nie kocham jei wcalle, skoro znalazłem 
ropie dziewczynę lekkich obyczajów i 
pozwoliłem Jej wodzić się za nos. — 
. Ach' — mówiła ta beat ja do Magdale­
ny. ~- niech pani nie próbuje fu* nigdy 
itawiązać ponownie stosunków r, czło­
wiekiem, który tak postąpił z panią! 
Hvłohv to strata czasu, a czas iest rze 
cz« najcemiWsza w »vcłu kobiety. 

Niech go pani zostawi samemu sobie i 
zwróci mu swobodę! Tylko o to nrn 
chodzi!" — Tak przemawiał do niej bez 
icpńca Muscau. 

— A skąd wiesz j tem! — zapyta­
łem Ludwika. 

. — Od niej samej. Domyślisz sic. co 
zrobiłem. Popędziłem do Juliana, por­
wałem go za oba ramiona i trząsłem 
utoń, jak gruszą, tytułując go różnemi 
mianami. Nie wiedziałem wcale, co sie. 
ze mną dzieje. Upadł na krzesło i jęcząc, 
wyznał ml: „A ja sądziłem, że robie 
cł przysługę! Ośmielił się to powie­
dzieć!!! — „Myślałem. — ciągnął. — ie 
c-swobodne ciebie od Magdaleny, skoro 
cl sie znudziła!" — Pomyśl, co w. kre 
tyn! Oswobodzić mnie chciał od Ma­
gdaleny, którą ubóstwiałem, bez której 
obejść się nie mogę. I poco? Dla kogo'.-' 
Dla Roberty? Dla kaprysu chwilowe­
go? Co za porównanie! Nie lubię żar­
tów z poważnych uczuć! I co za zwia 
rek mieć mogła ta eskapada do Lon­
dynu z mojem uczuciem dla Magdale­
ny? Coś podobnego powstać mogło tyl 
ko w amvśle takiego groteskowego 
'djoty. Człowiek rozumny, doświadczo­
ny, wlcdeiałby. że chwilowy kaprys nf< 
ma nic wspólnego z prawdziwem uezu 
ciem- Chciał mi otworzyć drzwiczki 
klatki, bałwan! Ależ tego tylko pragnę, 
by pozostać w klatce... •> 

Przerwałem mu: 

—A jak ułożyły sie sprawy z M a j , 
dateną? 

— Pomaleńku, mól drogi, rjomuleń 
ku... Ułożą sie Jakoś... Z trudnością 
wprawdzie, ale mam nadzieje, że sie u-
łożą... Tylko, niech Museau nie poka­
zuje ml sie na oczv bo mu łeb uk-rę* 
ce«f 

Tłum. L. M. 

http://idr.it
http://lr.dv.-r
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Międzyklubowe zawody pięściarskie 
1 udziałem bokserów warszawskich. 

*»o lioazt 
Bawarczycy znów przegrali 10:6. 

W «5iu wczorajszym edby7 się. w Warsz*-
rnsu bokaerski między reurwentacisi War 

wawy a drużyn* bawarską Jtoniw". Mecz 
wtnuttzll w stole* ogromie zatniterceowaplfe. 
atem^dząc w sali Cyrku ok. 3000 uidzow 
N*ogół reprezentacją Warszawy spisała sią b. 
oobrje. przycieai aa specjalną wyróżnienie za­
służył Kazimierski. Obok niego dobrze wypa-
•Jlł równiei Sewezyniak 1 Karpiński, pomimo 
1 t«a oitatn; w Klei rwictete oparfl na sitach. 
U 2o4ei nailepi«i podoba! się wspamały tech­
nik wlctjmtstfj świata Sthleinhotfcr or33 wiee-
•itetr*. Niemiec Mefsaoter. W wadze ciążkw) 
Antczak.) zastąpił walczący w ciężkiej katego-
t i łodzianin Seldel który penownit prjeniósł 
slf do Warszawy, gdzie występti'- w barwach 
Polouj! Wynki poszazosólnycl. -Ik byty 
lastepaiące: w wadze mus*ei k<- (War­

szawa) po zażartej walce zwyciężył na punkty 
Woarja (AJ. w wad t̂e koj. (r^lmtorski (W) po 
Pięknij walc* zwyciężył ag Bunkry doskona­
łego Mofsastęra (A), w wadee piórk. Pastur-
izak oaiaja wynik remisowy, g ferrajgerum 
(A), # wadze rekktoł Sclrteinhoffer fA> wy­
kazał wspaniały kuatet pt«sciar*kj wyptutkto' 
wuJac a łatwością. Bykowskiego CWX w wądzc 
półśrednfej Sewerj/niak wykaaał fe, dóbr* k<wi« 
d.vci< »wycttża}ąc ńą pttnkty Neflmterą tA), w 
wadzę średniej Doroba wemnłowar po ©mo-
cionufącel waTc* a thjeyerem (A), w w- pół­
ciężkiej Karpiński (W) pokonał ną pnnkty Baite 
ra fA) I w w ciezkiei Sktdet (W) w Itf-ei t w ' 
dzte musij( wobse końtusil przerwać wafk? 
a awycląstwo zostało przyznane przo; teclin 
k o Soelcnowi Sędzlowat w f f t w p. Crma-
nowfos. 

Pierwszy występ piłkarzy. 
W.K.S. — Ł.T.S.G. 3t0 (2t0) 

* *!ad za pierwszym meczem piłkarskim, 
rozebranym * Łodzi w ublezłym tygodniu, 
ttttpocrąt tegoroczny sezon u> dn.u weaorsl-
Wyro mtatrz zeszłoroczny łódzkie) klas? A. 
tTSO., przyo«m przeciwnikiem był zespół 
WfcS.u. 

Zwycł**twt» odniósł WKS. bądąc w f|M 
lepszym zespołem • przedewszystkieni w II-
nf. ataki. grornlefczy w tfrzarach ( szybsay 
ta momentach podbramkowych, podczas &dy 
atak Mało-caarnyeh cechowała dziwna (mpo-
teocta strtatowa. 

Meca powyższy odbył się w doić dob ryz -h 
laosrAl wartmkath terenowwh. 

Nadspodziewanie 'fcznle stawiła sie pn-
Wkanołe, wypełniając trybeny prawie całko, 
wttk*. 

I^ae^^ta W K ^ ki,<lc.n' sit no zdobycia w 

13 tnm. bramM perez StokrsWego z rzutu k3f 
ttego. 

Po tym *«kcesf« W'oJsko*yeb. gta snj wy­
równuje, i przea d ^ * * y okres czasu w y r * 
nie uloga znilaritc. W 32 nłin. udaje s|e r*w-
rtiej StolarsklerrKJ strzelić druga bramkę dta 
W. K S. 

Po amłanfa *tron ŁT$r}. stara śhj wyrów­
nać t często gośćl na potu Wojskowych Ata* 
,'cdnak traci w dogranych sytuacjach orteurta-
cj« I strzela niecelnie. W 19 min. KotnacW z 
podanfa Przygnńsk>go strzela 

trzecia bramk« —• 
Wrriskowt maja „murowana" okazję zdobycia 
jeszcze jednaj bramki - której jednak me wy-
korz\-stuie Kaczmarek. 

Scdzlo-Anal p. Pfotrowskt — dobra*. 

Wczoraj pr»ed połłidniem odbyły się w cali 
Geyera międzyklubowe zawody pięściarskie z 
udziałem calowych bokserów warszawskich 
Makkabi. Zawody te były ciekawe do czego 
p»yc»yn«l się. w pierwszym rzędzie interesu.ją-
ey przebiejf walk} WdowiAskiego z Lipcem i 
Pilnika s Majerem. % pozostałych walk podo­
bać się mojly spotkania: Wolski—Owczarek, 
Marczewski—Gawin i Kram—Paryzer. 'Ł goścj 
warszawskich na pierwszy plan 

wyba *»ę Pilnik, 
który wysra) wyrainie swe spotkanie z Maje­
rem został jednak przez sędziów skrzywdzony. 
Obok niego dobrze opisał się Birenbaum- Dwaj 
pozostali Kenigswajn i Rabin przeciętni. Z ło­
dzian najlepiej zaprezentowali się Lipiec i Wdo 
wtński „autorzy" najładniejszej walki dnia. 
Majer był anacsnte słabsay od swego przeciw 
n i k ^ a tfroik remisofry ma do zawdzięczenia 
jedynie sędziom ponktowyra. Wożniakiewicz wal 
czył nieczysta i niczego specjalnego nie pe-ka-
zal. Wągra papierowa: Rubin (Makkabi W a r 
ssawa) Lłeberman (BK) , warszawianin 
walczy o wiełe ładniej. Llebernwn stale trzy­
ma. Pierwsza ronda wyrównana. W drugiej 
praewaaa Lieberman. Trzecia nałezy do war 
SMwtanma. Walka nierozstrzygnięta Waga mu 
sza: Birenbanm (Makkabi Warszawa) — Woj­
ciechowski (Geyer). Birenbaum je*t bardziej 
agresywny i atakuje praez cały czas walki, wy 
grywając zashiżenie na punkty. fSzymsiewicz 
(BK) — Barański ( IKP) . Walka nieciekawa, 
upływa pod znakiem lekkiej przewagi Szymsłe-

5Ć zwycięstw porucznika Sasa 
N a g r o d ę W K S - u z d o b y ł S t p n ł k St r 

W plcrtytzj-ch mfedzToddzlatowyeh drużjmo 
%Teb zawodach szermierczych, które odbyły 
H% dnia 11 b. m. — pierwsze mtalsce t nagrodę 
ftrtechodnta W K ^ n sdobyf zespół .11 pułku 
Strzelców Kaniowskich, drugie — zespól TH 
purkn strzelców Kan., na dalszych miejscach 
enalazty się zesporj- i p. a. cu, oraz 10-go 
•alu. 

iawłndnlcy pf^zczegóTtiycli zesipołów mw-
frywałt po 6 walie 3 w półfinałach i 3 w fi-
mitach. W watkach mdyWdualnyrh aawodnl-
^ . M ó r y r t drożyny — 2H ( 31 ptk ,akwal-
Hkowały \ ! ę ó*ó rozgrywek finałowych osia-
łn«1t nasfeoulact wyniki: 

I ) por Sas Bolesław (31 płk) na 6 rozegra­
nych watk (3 w półf nale I 3 w łlnale) — 
wszystkie rwvc'es'wa: 2) por. Zelkowskl Bro-
ntsta* (31 p. s K.) - pleć watk rwvcle«kteh, 
I prz grana 3) por Mytk'«wtea (W p. S. K ) 
— 5 watk zwycięskich 1 ptzfnrnna. 4) pnt. 
netrzak lan W U S. K.) 4 wałki r»vde*-
kle, z praagrane *1 ppor Nok<e'ski <M p, S. 
K.ł ł fwyełestwa 4 przegrane 1 6) ppor, ^mo-
»tn<kl (W p. S. K.) 1 iwydestwo t 5 przegra 
nvc1i. 

wicza, który »ygr>wa na punkty. Waga k ł u ­
cia: Krum (Geyer) — Paryzer (BK). Pierwsza 
runda jest wyrówiana. W drugiej przeważa 
nawet nieznacznie Paryzer. Trzecia należy już 
jednak wyraźnie do Kryma. Wygrywa na 
punkty Krum. Waga piórkowa: KenigswBJn 
(Makkabi War). — Wożniakiewiez (Geyer). 
Walka 

na pukim poziomie. 
©baj trzymają się stale i walczą nieczysta. P» 
pierwszej wyrównanej rundzie, w drugiej prze­
waża Keningswajn, trzecia jednak należy do 
Woiniaklewicza. Wygrywa Wożniakiewlej: na 
punkty. Waga lekka: Marczewski (Zjednoczo­
ne) — Gawin (Geyer). Pierwsze dwte rundy są 
wyrównane. W trzeciej Marczewski uzyskuje 
przewagę i wygrywa walkę na punkty. Waga 
półśrednla: Owczarek f lKP) - Wolski (Ge­
yer). Walka d«W Interesująca. Pierwsza run 
da równa. W drugiej przeważa Wolski. Trzecia 
początkowo wyrównana, pod koniec przeważa 
Owczarek. Wygrywa na punkty Wolski. Wynik 
krzywdzi Owczarka. 

Wdowińskl (BK) — Lipiec (Geyer). Najład 
niejsza walka dnfa, prowadzona obustronnie z 
niezwykłą zaciętością, koneay się remisowo. 
Waga średnia: Pilnik (Makkab; War.) — Ma­
jer (Geyer). Pr«e» wszystkie trzy starcia prze 
w.aża warszawianin Majer kończy walkę su-
pernii- wvczerpany. Orłosemiy wynik remisowy 
krzywda warszawianina. Sędziował w ringu 
bardzo dobrze p. Nowak. Punktowali pp. 
Kwast. Sierota i Wrocławski 

« 4 . 

Dodatkowa komisja poboaowa 
W nadchodząca środę dnia 15 b tu ud 

sMz. 8 rano w lokalu przy ulicy Aleje k«śi. u-
szki 31 urzęduje dodatkowa komisja pubitrwa 
dla P K U . Łódi—Miasto na które winni sic sta 
wic poWorowf rocznika 1911 i starszych, zam e 
szkali ua terenie 3, i. 5. 8, 9 i I I komisaria­
tów P. P- Q ije otrzymali Iniier.ne wezwana 
ze btarostwą grodzkiego w Lodzi. 

W czwartek dnia 16 h. m. o godz równiti 
S rano w lokalu przy ulicy Aleia K(<ściu<7kl 
! | rozpoczyna urzędowanie dodatk</wa Ko­
misja poborową dla P K. U. Łódź— M asio II 
na którą winni się stawić poborowi rocznką 
19IJ i fcterszych nie mający uregulowanego 
MOsimk<i d<» służby wojskowej I samUszkah 
na terenie 1, 4. 6, 7, |«, 13: l i i U komisaria-
tow p 

WVSTAWA CIEKAWYCH PRAC. 
J. Eks Ks Bf*kup Dr- Tomczak dokona. 

słem przemówieniem okolicznoictowem: przy 
wykonani;! piss>ii chórów Szopena oraz w o-
K-c:;S.i licznie fgroniadzonycli osób 

Wystawa przed iiawfa się imponująco: fl» 
bok prac Państw Szkoły Włókienniczej zwra 
cają ha siebie szczeióluą i:wase prace: uczen­
nic Państw Szkoły Przemysłowej Żeńskiej iak 
rówpieź uesennic $zkoly „Przezorność". Stra­
że powy|vycfa szkół drużyny harcerskie uwl-
UH W skrsętnła edyt uabywców chętnyct 
iest dnżo i sprtedłż Idzie raźno- Wystawa mk 
ic\ si? przy AJ. Kościuszki 17 w salach Towa-

Gry i zabawy w pięknej książce. 
N o w a p r a c a R a d y N a u k o w e ] W . F . 

K a n . 
Z rozegranych walk na podkreślenie zasłu­

gują walki ttoc»«ie miedzy por. Sast-
i por. Mytkowlczem, zakończona uwycę-
stwem p^r 5ana w stosunku 5:2 ora* por. Zćł 
kowskfego 1 por. Mytkowicza 'zakończona za-
słuzoMom zwycięstwem teso ostatniego w stó-
sunku 5 3. 

Portom poszczególnych walk b wysoki zwła 
szcza Jeżeli chodzi o czołowych zawudn'ków 
jak por. Sas, Myikowci i Pietrzak. 

Kierownik zawodów mir. Hubert, sędzia 
główny por. Kuźntckl. 

Nowy zarząd S. S. „Rawd". 
Odbyło się Walne Zgromadzenie członków 

S S. ,.Rap;d'* celem wybrana nowego Zarrą-
du. które dało następujące wyniki. Prezes: 
Pdm SaSz-hk wi£i>-prcaesl: T Moszczyński i 
A. Btrthoid wkrctarze. M. Klumpł I O Heller, 
kisieray! A Schrooter I W Bchuke. orzew. 
Kom- Sn-.rtowe.l: L Talcr Prziw Kom Za" 
('jw n Pulenach gosoodarte- R Don' W 
Oro;; i A Rufin ich członkowie be* ńłałKla-
1>I I.. B-issc A Thiel i H Bchuke Zarząd S.Ń 
cii Kolarsk'*!: KamLin: T Mo«zcryńskI wlcc-

" I kaptt.nowi* W' Bchuke \ A- Haniśch sekre-
l - i rz - (, Heller 

Na odbytem w tych dniach posiedzeniu Ko 
miaji w. f. DzUcka przy Radzie Naukowej Wy 
-chowania Fizycznego, członek Komisji, prof 
E Piasecki wystąpił z projektem przeprowadzę 
nia badan nad genezą zabaw i gier ruchowych 
w Petsce i zagranicą 

Rada Naukowa przez jednogłośną uchwałę 
*woi».l Komisji saakcep-owała projekt prof. 
Piaseckie % Badania będą miały na eelu: 
I ) wykrycie źródeł powstania 

gier i aabaw 
z* szczegófrtem uwzględnieniem materjalów pol 
skkh. 2) uzupełnienie zasobu ewiczitń eieles-
nyęh w szkołach i stowarzyszeniach materja-

tem rodzimym, 8 ) zbl:żpnie się ka rozwiązaniu 
za<'nnia usportowienia wsi w duchu wakree-
<^pnia tradycyj regjonalnych, 4) propaganda 
• • ';i polskiej przez podjęcie zadania, dotąd 
H i g - b i ł na taką skalę nieopracowant go. 

R?da Naukowa wkrótce przeprowadzi ankie 
tę wfród młodzieży szkolnej celem zebrałiia ma 
t*rjnłu 

nieznanych dotąd gier. 
peczem nastąpi żmtodna praca segre^acyjna pod 
kierunkiem prof. Piaseckiego. 

Pada Naukowa sądzi, że za dwc lata bę-
dzi« m-aglo ukazać się wspaniałe olbrzymie 
dzieło — monografja gier i zabaw mchowych. 

rzystwa Kralom 
nia od %o4t. 10 
czwartek, tylko 

WvsU*ł trsv 
Bile w f i d a er. 

f otwarta 
72 

L,ie do 
rn. 30. 

w poniedziałek f 

dnia is marca 

KAW1CT WARSZAWIE M E PODOBAŁA 
01E OALATEA". 

Teatrzyk „Banda", który w taslym aeaonH 
był jedna a pierwszorzędnych atrakcyj stolicy, 
tmieniła ostatnio swoje oblicze — i ta 

niestety na friekorrjść. 
Dobry teatr rewjowy amienil się w słabą 
„Komedję muzyczną**. Na pierwszy ogień poes 
la „Piękna Galstea", która % punkto zreWhs 
klapę, nie pomogła naą, te dwóch ją „opraco­
wało" i obficie przetkało „afnopceaamr, i te 
trzeci Lwwińeki szmoneesy ta „wygrał* po swe 
jemu — nawet warszawska publiczność, która 
ten rejlzaj dowcipów lnbi, odwróciła sią ostań ta 
eyjnta ed ltahej ramoty — i widownia „Bandy** 

świecJta pustkami. 
— Mimo to, dyrekcja „Bandy** nie urazira rią 
kompletnem niepowodaenłem t rraćoiła na afisą 
no^eą kojbadję f izyczną. 

tygodniu w 
ścjarzy zaw 

Warszawie w 
łdowych. przy. 

Cyrku walki pię-
!effl wezmą vv nich 
S-dnłty warsaaw> 
ysOckt- którzy opu-
przeszll na zawo-

sklej Makkabi Anders 1 
śclll szeregi amatorów 
dowstwo. 

(—) W Warszawie odbył się w dniu wezo. 
rajszym pierwszy w sezonie bieżącym bl g 
naprzełaj na dystansie 25 kim., zwycięzcą któ­
rego zo«ta! Ruslewskl z Orła. 

(—) W dniu w>zoraiszym odbyły się we 
1 wowle linał«iwe mecze o puhar zimowy 
?ZOS-u w erach sportowych Puhazu bro­
nił w sta'ków.e męskiej zeszłoroczny zviy-
cięzca ŁKS. W obecnych rozgrywkach LKS 

4<v ' I.M 57 217 448 84 502 51 703 30 71 
snu 10 209 t * 3 » f»1 93 8W 924 512M 79 427 
025 26 384 SI9 9 (3 52P90 119 25 50 b5 247 440 
*7+ 71« 940 53143 » - t 2.»6 305 3 2 + «> **-*-
417 676 7«t 6 / r 75 M + 874 9984- ,V42 92 
379 tt, 446 63 099 831 34 55141 87 4J»5 578 86 
nl3 722+ V9 815 34 93+ 9Tn 73+ 5ol2Ó+ 255 
4 m «93 157 «« 7t 97 S08 t 955 6 8RI 57017 

93 114 27 72+ 227 362 69 411 900 11 714 25 
M3 24+ 31 93* t » 58120 Ó9 + 243 490 556 72 
>»7 rm« 75 705 09 + 45 876 78 987 57131 56 94 + 
20+ 48 96 441 69 9)1 7W»+ 814 993 40114 + 
220 398 435 % 788 97 4)18+ M I M 75 98 211 89 
422 549 fi© 18O 743 8ń 8.1S A2195+ 214 3o4 f 
519 74S4 709+ (4S6 47 930 63287 511 66} M 772 
9M 96 65 8»+ «4n39 62 J3J 86 -V» *Vł+ 8 J 

824 70 80 709 13 5* W «8047 90 147 81 492 
751 8Ai on007 *A 117 M 99 .469 400 73 8)6 719 
24 67106 + 56 2*4+ 333 6-4 z 15 47 51 59+ » 
519 634 721 809 4? 991 r78023 30 128 84 245 319 
24 696 767 87 92) 3 4 + S3 W 5 7 «8 I M 71 95A 
70129 30 99 2M 76 S23+ 38 443 78 854 66 + «57 
rO? 49+ 029 948 71217 330 998 732064 65 343 
488 5634 M l 15 9|3 35 «4 73113 23 212 73 MO 
78 St9 r f 701 047 7402T4 29 118 239 3t» 402+ 
745 63 885 9214- 41 7300? 173 375 434+ S9ń 
*594- y # + 41 » . 

780034- 15 48 4*7 49 3 S t 137+ 83 232 92 
31? 407 l r + % M 884 «4« 70 ?t9 880 9 » 79 
77013 62 111 334 444 63 84 503 49 86 632+ 4»+ 
709 820 70063 ICH 44 31+ 2t)I 72 360 498 598 
831 79027 «V1 89+ 498 708 29 38 97 801 37 9tW 
80031 175 230 60) 30 63 682 714 94 804 58 90P 
R11S7+ JM rO 88 93 33? 54 ?1 886 72 3?ł 915 
82007 19 881 12* *?3+ *49+ 7*1 *31 942 

mu emteJiiMi 
f . \ A I A H E I . A V ) - i t . K A N X . i l \ \ \ i 

«M>KIKJ I O l m i l P A N - I W ) \ . I J . 
(Dokortczenie) 

Po 25« zł na Nryr 
23 J76+ 270 3U9 49 407 000 97 857+ 1062 

191 222 24* jfji 98 412 20 70 545 92 602 38 
2000 no 200 46 92 420-1 887 622+ 712 801 40 
32*3 J»2 95 417 503 650 51 744 + 93 803 914+ 
4053 I81 206 92 5 * 54 604 36 42 892 1215 85 
S14+ 642 32 ??6+ 83) 6329 431 648 ?!4+ 75 
•8 879 98J9 79 7159 372 705 41 604 884 933 34 
89 SOU* 224 336 460 77 t»17 92 723 46 62 77 83 
«7» 9069 3h3 543 943 946 ?» 10114 83 20? 327 
438 848 1?80 11074 410+ 823 33 46 697 ?05+ 
899 + 944 12133 223 34+ 397 402 14 94 312 624 
800 933 53 f 61 13074 397 442 81 513 63 620 
88 929+ 14010+ 30 *> 81+ 157 349 80 480 + 
63 ?7? 889 904 18070 121 + 60 543 6o7 98 843 
941 58 10032 104 64 312 406 19 552 844 17032 
49 216 411) 683 752 992 18070 97 138 34 91 221 
63 85 411+ 3) 93 89? 830 929 75 19184 87 243 + 
496+ 508 + 37 T3 m 41 89 892-1 933 20057 + 
173-. id Só2 408 39 847 46 125 86 n 1 984 86 
31143 65 440 854 694 76TH 01 32000 84 «2 M 
123 MS »« SOS 706 36+ 39 801 d9 2-019 184 
313 4»7 37 37 813 921 24123 241 or t B > 
38 4274 3ł8 25164 22<» 389 73 91 o50 728+ 
647 9M 60 26883 «*8 738 817 923 3.058 84 124 
94 240+ 31 83 334 463 79 848 81 317 34 85f 
aWłrtl 13 30 41 88 2*« r 7? 443 31 54 837 44 
643 736 880 92 938 29174 302 323 ^14 20+ 34 
<?3+ 8*3 902 30051 3 » 19 40 977 910 319*1 89 
4 M 79 m 73 838 T4 ?43 67 AM 942 32*t0 22 t ; W 7 124 u M fH7 x%t 1 

1 7 3 5 3 m * * * ™ 1 «»74- 702 849 70 «.>*»7 Kit 18 304 36 3? 70? 236 8R 333 4?3 86} 8? «W ?r»+ 833 -9 62 987, 1J8 ^ m 

33871+ 78 929 39 423 38 43 -18?+ 89 *37 .440*4 ] 85120+ 245 JTM a* IM liiJ£ 12 t , H 
« I M *4 M 713 832 93 mu 9* 343 488 83 « 4*8+ i * w ? 4 * » i 5 i f J J ft.+ ^ 
808 (493 08+ U 911+ 75 38046 3S« **4 88 4*» -
91 374 ??* 4ft 948 37191 39| 308 41« 78 312 44 
34* V4 - 97?. 

38036 94 170 99 2? 347* 507 97+ 6*8 ftO 
71 893 90? 39087 715 *4 8T2 999 40021 106 223 
347 o28 36+ 59 845 79 41009 H7 48 7*0 38 * « + 
800 ą?Wl 199 88+ f« 418+ 9 t 878 188 fit 88? 
9 9 * 44) 43047 33S+ 804+ ?ł 880 910 23 92 44000 
4)1 *2 253 414 49 8*1 9*4 48342 902 812 38 41 + 

46010 !W 466 15 S2 839 999+ 47007+ 14+ 
34 '43 366 57* 88 67.$+ 817 45 920 48127 73 
102 383 95 403+ 83 738 36 333 39 91 981 93 

335 530 781 834 88O4* 24* 31* 539+ 088 733 
863 909 89020 147 73+ ł l 3 487 9? 508 32 612 
n 49 7? 731 43 998 90132 903 595 6f4 * * + 774 
978 91016 282 ano 59 70+ 495 565 19+ 87+ 
650 821 92196 254 31ł 470 SOS 633 56 721 61 837 
61 87 986 93114 77 249 482 522 621 75? 87 8?1 
;404f. 4*7 063 * * 447 9439 ?ą 9*901 «9 90 198 
3 » 420 * l ) 802 39 38 983 61 962*8 104 4*3 63* 
9? 7*3 9 7 1 * 9? 221+ 49 544 73 8*9 80+ 750 
53 ?3 <*4 98043 ?t 93 213 42R 522 90 632+ 808 
0O.S 12 61 99147 61 66 221 44 324 32 •»'+ «08 
994 10008* 101 30 383 536 64 4838 3*6 927 96 

Sport w kilku słowach 
(—) W związku 1 przyjazdem do Polski grał b. pechowo I za>ał dopiero czwarte niie.i-

znanych pdskich p:ęśc!arzy zawodowych z sce. Puhar zdobył zesr-ół Sok ła-Ma;ierzy ze 
Paryża z Pol-Jtitem na czele, odbędą się w- b. j Lwowa przsd AZS-erp 1 Warszawy. 6r««n ift, 

l-KS-em, I (Jlmnazjamym Klubem z Torunia. 
Kówn(..-# w dniu wczora^zmi o<jb,yJy .,'sjt' 

w Warrzawle tlnary o puhar PZ(iS-u w'8'.at-
kówce żuńskifj. Pierwsze miejsce zajwla dru­
żyna AZS-u warszawskiec, przed ' TlK8jr-fm 
(Łódź) I V.MCA (Kraków.) 

(—) W drużyn-łwyni meczu szermierczy 111 
między warszawska (egją a AZS-em zA\ycie 
stwo odniósł zespół I.egji w ogólnym srasuttkt] 
10:6. 

( - ) W otadMalt b a w u w W a r s w w l e zespół Wosry 
kAwkl Mdcfcfej M a k k a M . k*6rj w . p o t k a n i u t M a k 
kabi w a r n a w s k « odnloal ewyciet two w stosunku 
18:16. Na tomla ł t w d r u a l m oLm Jaki lo-falańle ro 
»egrah t Polonią, i w y c ł e t y t e Połonin w wysokim 
stosunku 40:18. 

(—) Bawiła w W a r t A l i d r n t y n a tennlsa ł to ło-
T^łro łArtikłogo St ternn. ktftra r r r c t c S y l a temtpjssa 
Skrf 9 7. Makkab i S:«. Sar T:S f tf«gła Maratono­
w i 8:7. 

(—) W Poznania odbyty akt W « n l u wrtOralaaym 
rinałowa walk i mistrzostw okrerowych w boksie, 
przyoteni ty tu ły mlstrcAW sdotoyU: w w&rtze muszej : 
W r s k l ( W a r t a ) w wachw h o * . Re*a lsk l ( W a r t a ) , 
W w -plork. Kajrtar ( W ) , w w. tekkiej Wolnlakow-
skł ( W ) , w w. półsr. Areki ( W ł , w mAt* e r e d a l e j ! 
Majehrzyckl (W), w w . p « c . myfcyłsłct (B ł tk i tR l ł 
< W wadc* c ta tk to j : Ptlat ( W a r t a ) . 

(—) Do.konały t r e n w twintaowy p. ł a r«k poso-
a u n h i JW84W8 praes k ro tk i caaa w feodci, w ewtąa-
k u s czem od dn ia dst«ie)faea» * o * a n ą u t w e n o n e 
nowa kursy aarćwno dla. początkujących J*k l atawaa 
aowtAff ta . L s k e t * odłiywaja. «H w 4SM.J • * » K«l«-
nowa w ci «r« eatago da la a d ąwda. r a a o 4* tO-*J 
włectorem. Dotyehcaaa k o n y a t a s nauki p. Jyar«ka 
kilkudziestęcm zawodnlkdw. którzy pocafnMI b. a t a -
czna postępy. Dateaa agtosatota t h ę U i y t n p r j y i m u 
Je p, A. K la t t w HaWtowie . 97 osra ułatwiania nau 
k l t e a n t i * . na miejscu są do w } poS^esesita awaat . 80 
nabycia rak ie ty I przybory. 

( - ) w sobotę odbyty sł» w tofcfta 8«y t n ł s t n o -
a t w a okraffń W poła tMWMia Hf4*Mv. ftaogot ©Mac-
n i ł to dobra wynlkt . p r a y o z c * w potacwMiiyth w a -
g a t * tytoty mistrzów zdobył! tt«*btpr«j«cy rtwodnicy: 
w wadze kog. Zylbarbai tm ( M a k ) 9*4 ł t f . pTt*d W * 
tem (Pi ła) 1S2.8 kg . , w' wads* pt**+oweJ Łaang (Bi­
ła) 357.5 ką- p r t *4 W* jn *wt ł« rs t»T) 3EI k g . ł Z y l -
berbaum I (97*) * < M k*. w w a d a * łefckłsj Eyibcr-
h.irw U 2tS kg. p r c M Krents temMC fSł łs) MBA k?. 
ł t ł eMbeegłwn (BK) Stf.S a » w «*4ta» errfnk^ t r a t 
k«ww« (M) STO kg. tm*mvVmm (3«») 4*8.5 
k g . t H M H W M I t M h 748 k g . w Mr*4tt * t ta . oąn 
tłoki t f t M ) 86t h* ceMi * a c * t a » * * ł i a <* i ła) aw 
k s . I Kn-s lsr«-c i ( U ) 1 W w a d M Mt-Zkisl T.B-ek ( f e ­
ta ) ąik k g . sjrta » t r r ^ w h * s t « t i l ł s ) *ł3» ag. 8ą-
dMował ćMnftaHMs. 

t—) 9f asMaą zoisasy 9óko8cten* ns ^stłorsa Ka^ 
młonfcowbkłłn. p o m t w * »ł*go M M I 1i*» 0# WkrSsr-
wks). zawody * mlełr»oMwo Potskl w t « M M « «tyV-
hlsl Au p i M w . t y h l «*M(m PÓI.W rrWby) tta)ba-
r t y k . k t o r * óet«gw«k W bMgw 184) Uk cza* fi.IM 
nraea D o h w y 6 t * i m :.*».« i w Maąpt 18 Was. W:ft%.8 
r.lwnlez prseA OołJwyAskltt 98.19. * («k«4*fcł» IWA 
«kł« t p o w M a ctyoroby U * ? t Wabisł%wt»ww»> Ma 

zostały rozeerałlb. 

Tiesieczmka; 

. T Ę C Z A * . 

10 1)61 SI3 33 496 616 35 89 S57 0|6 102031 .34 
4U 02 156 92 9h * M 5*1 737 49 863 925 M 61 
H)*fk) * « + 64 537 77 693 716 40 *1 <4 vi) r>7 
7/ 944 104034 19 S7 2*3+ 70 >5 00 4(M 722 56 r 
<60+ * k 3 + 79 '05019 73 H8I+ 29 236 3,»9 6t 
4 1 * 56 530 54+ 733 rJ5-« 902 t ' W » 97 225 '-
26 361 73 4 * 521 ^53+ *27 40 <4 IO.-020 32 34 
130 35 211 KI 94 316 17 411+ 62 60<5 33+ 4u 
75+ 718 38 88 9fi0 IOS073 215 90 .113 86t 7?.; 
24 895 033 47 1092Ci4+ 10 303 441 9n K3 5*1 50 
602 14 47 62 722+ 54 801 26 903 36 76 H0022 
>ft 02 94 157 84 + 91 296 86 306+ 583 641 740 
69 807 18 111096 188 630+ 727 89 961 11221« 
44 352 57 733 925 89 98 113005 100 24 33+ 80 
245 325 560 630 768+ 818+ 911 49. 

114107 9? 309 52 6IJ 69 91 711 88* 46 
115099+ 21* 52 6*8 7.47 | f 05 116022 33+ 7 U 
22 69 84 322 33 426 9& 511+ 30 604 760 7o 
117129 237+ 327 8? 41? r 83 5*0 667 739 81V> 
7? 989+ 118227 54 398 454 • * * ?60 853+ 8? «r,4 
119049 105 54 202 562 82 935 I2rt008 161 2t l ><8 
374 79 84 431 906 20 47 7? 724 817 37+ 956 
121111 16 231 33 37 5* 84 319 53 71 81 523 35 
57+ 607 68 75+ 751 800 04 122152+ 78 901 + 
55 63 453 821 631 71+ 90 718 817 24 9.17 129013 
153 58 231 84 34? 65 79 sr> 495+ 594 790 817 
999+ 124*01 23 $1 142 64 324 ?9 9* 518 66 97 
648 6* 700 19 35 814 921 61 12B030 1*4 78+ 
908 7* 403 36 93 8J6 * * ?1 9 * 8*8 » 53 94 909 
20 126041 85 90 284 360+ 54* 600 31 72 73l 3 ' 
63 855 70 901 137036 MS 87 383 404 18 816+ 
fTl 8* MO 751 806 123*93 239 942 4* 50* 73 
129183 830 39 38 9*-+ 474 95* 733 94 81 84 818 
30 <nt> 84 130002 4? 140 70+ 207 Jó 74 93 360 
513 86 844 18+ 31 133 84 ł.11004 996+ 444 ś*2 

•y 1 wtny ». 5<z.:r-'pkowr 
tpfrte w zwózka r v>t?a 
v pras:e ang!cł«k)el f. 84> 

artykuł p. f. ..Epideinja ss 
szereg njezmlernfe «ekawvi 
co zakresu. Przewroty w 
dwie poarcja najświeższe 

:riału ak* 
?pnv w 
lecie za­
ra corat 

t o Chester* 
aml o Polsc* 
1 romfeszcza 
Ww" podając 
V: .?.'.w z te-
«ech ilustrojg 
rałje t Doera 
Dłówek kary-
rre inns-ch 

k.jr.taraiarh, Vjo*kłcK 

99 844 43 1.43118 31 ?76 91 949+ 8*8 699+ 
131+ 67 801 11+ 93 194080 fj3+ 8* 110 U 
» + 904 879+ 98 79? 98* 198*74 98 180 24* + 
98 471 98 333 80 628 *? 7(5 83 909 19M<* »? 
40 4* 441 513+ 449 *?*+ 28 788 82* 41.13708* 
!05 22 250 443- W? 11 8 * * «?+ 4*9 78? 98* .9* 
•38075 313 34 91 947 4*3 899 1*1 909 W) 4« 

P39019 388+- 411 847+ 4*9+ 140010 88 146 
214+ 4» 52 61 638 49 98 91 94» 1411* 213 
9*8 949 839 6? 728 48 83* 94? «3 142289 296 
431 580 796 838 84 419 30+ 41 14.4046 10* 2 » + 
m 38 18 941 849 * » 74 98 *Ji 13? 14W1 82 + 
421 547 S0 6"3 705 831 959 145017 31 296 455 
66 146269 W 147071 213+ 409 43 580 603 66+ 
724 847 944. 

a kolporterów łtib v p r m * w a d m m i M r a r j i , ffW 
T M * , Areje Manikowskiego 32. N-tracr okaao-oy 
wyn-łi ń s ta nad«-słantstn 1. sł. 

Nr. 3 odrńarM sie B»«r!i»i«)rni* ctekaw-yrii 
dóboraan materMilów 1 -rOiłłorod-Kiscfą * » • 
t&m. ?4e pierwszy plan wjstrwa sk prze<Hfj> 
try we*r Oafta^-anei prrłt-szkt wraz ze spo­
sobem wykonania, artyfruł Bluzki trykotowe. 

wiosennego sezonu r\*»rnler*yłx 1 mankiety 
szydełkowe dopcłtii-iją tel .,trvktrtowei" cało­
ści. Dalej mamy hoeaty dalal lialtów ludo­
wych I wzór pr**Cłczn*1 *"*tawkl szydełko, 
wej Numeru dopełniają — oprawa książki a 

Co nas po pracy rozweseli? 
Te*tr Miejski — Kobrtta która kupiła 

W kroskach «a«ctowvch A* 434lU 
7 A P S K l E l w Rvnku o m przv u l i -
cv ł.eczvckiei można zr*rńówić TJ"*Ć-
t r imerate pism oraz oi'zviniow?np 
sa ojrloszpnia do oism krajowych i 
i zairraiiicznycja. i 

Teatr Kameralny — Seoząrścic od jutra. 
Teatr Popularny — Ork>*' 
Adria — DztwolDzi. 
Capłtol — Teodozja Sewastopol. 
CaslOo — Czemp. 
Oorso — Noce portowe 
Czary — I Pokonani zwyc :ęzcy. U Pulkow 

i;ik i iego sługa (Fig) i Plapk 
Grand-Klno — KaMetnu wolno kochać. 
L»»»a m VVę«fcrska tniłoSÓ. 
Metro — Drwclagl. 
Palące — 1 Na Mrysktm dworcu 11 r>ya 
Pt« — 1 Zemsta Tonga. 71 Tłętkiwatt. 
Pmawiośnta — Skończona pleśń 
Spłendld — Ludzie w hołehk 
Slvlo.vy — Tajamnice erworłł rtał*l)iirgów. 
Szrnka — 0"l«k 

Co zgotować jutro oa obiad? 
Barszcz buraczany i trszkami 
Szmycie cielęce 2 C3rtryna,. 
Krem waniljewy. 

M I N - Z l l l M ) 
.lutro: Matyldzie. 
Wschód gł^toa 5'ST 
Zachód — 1735 
Ptu&ość dnta \\M 
Przyłjyłtt dnia 3.46 
Tyd"̂ «<1 W* 

M**t»tfa*»*a tr8*4»w***< rakwsełt rt»l*», <ww 
1 9 a 8 l O H B drtłw. warzywna i kwiaiów 
CEBULKI i U f 

warzywna 
k w i a t o w a , NA-

dnie»r«h). Po leea ią Składy L. 
GO, "p rowadzaaa od 1870 r. w 
Aadrzeia 10, *»l L 
Pozna ń s k . N 

JASI.N9K E-
Ł o d s i . u l i c a 
e z y c y . a l i e a 
-i b e z p ł a t n i * 
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Modne przyjęcie w kuchni. 
Kolorowe królestwo służącej. 

Niegdyś w mieszkaniach całego świa 
ta pokrzywdzonym kopciuszkiem była 
łazienka. Była urządzona byle jak; słu 
żyła za skład starych rupieci: nikt nie 
dbał o jej estetykę. Ale to się skończy­
ło: zaczęto dbać o łazienkę, aż wresz­
cie, doszło do tego, źe w nowoczesnem 
wnętrzu zajmuje ona 

naczelne miejsce. 
Stała się piękniejsza, niż salon, architek 
ci i dekoratorzy wnętrz prześcigają się 
w jej urządzaniu. 

Obecnie no łazience przyszła kolej na 
kuchnię. 

I o niej sobie przypomniano. Na za­
chodzie Furopy i w Ameryce nie brak 
Już w nowoczesnych domach kuchen. 
będących ozdoba mieszkania. 

Łazienka 'jest biała, nowoczesna ku 
chnia zato. kolorowa. 

Na czerwono lakierowanych foteli­
kach zasiadają domowi do pierwszego 

śniadania, lub nawet do południowego 
posiłku, pospiesznie przyrządzonego 
przez panią domu 

na elektrycznym piecyku. 
Firanki u okien są żółte, stwarzając 

złudzenie słońca; nawet komin, który 
dotychczas bywa? czarny, a w najlep­
szym razie, biały, zostaje pomalowany 
na jakąś wesołą, intensywną barwę naj 
lepiej na trawiasto zielony; taka samą 
bi rwą pociąga się zmywak, taką sarną 
barwę ma kamienny serwis do pierwsze 
go śniadania, oraz garnki, taki sam ko-
loi ma linoleum, pokrywające podłogę. 

Owe kolorowe wesołe kuchnie stwo 
rzyły nawet, w Ameryce nowy zwy­
czaj zapraszania gości do kuchni Przy 
jęcie kuchenne ..Kitchen parties" stuły 
się modniejsze od ..garden-parties". Goś 
ci przyjmuje się w kuchni, gdzie są 
świadkami, a niekiedy, pomocnikami 
przyrządzenia potraw. 

Czy pułk. Fawcette zostanie odnaleziony? 

ZAGADKA ZIELONEGO PIEKŁA. 
P R Z E D W R U f Z E I f l E J l T R Z E C I E J E B f $ P E ® y C J I w 

Białe kury prezydenta Massaryka. 
Podarunki od prostego ludu. 

Prezydent Masaryk corocznie na 
święta Bożego Narodzenia, na Nowy 
Rok i swe urodziny otrzymuje setki po­
darunków od prostego ludu. Podarunki 
te stanowią już obecnie wielką kolekcję, 
która znacznie rozszerzona została po­
darunkami, jakie otrzyma? na swe S3 u-
rodziny. Podanu&i przeważnie 

przesyła prosty lud w i e j s k i . 

Są to rzeczy proste. niekiedv artystycz 
nt. wymagające wielkich zdolności i 
cierpliwości- Tak np. kowal z wsi mo­
rawskiej przysłał kutą z żelaza łupinę 
Janka z inicjałami prezydenta i rokiem 
1933. Jest to praca nadzwyczaj prccy<« 
zyina. Trzeba zaznaczyć, że czecho­
słowaccy kowale dumm sa z tego. że 
prezydent Masaryk w swej młodości 
uczvł sie ich rzemiosła. Niższy urzęd­
nik pocztowy z kowalskiej rodziny 
DI r\słał prezydentowi ręcznie 

wykopany maty pług. 
Ptwjen górnik posłał na zamek flaszk; 
»zklatią w kiórej wykonano wnętrze 
Kopalni. Jest praca nadzwyczaj trudna, 
wymaga.iąca wiele czasu i poświęcenia. 
Puwna osada morawska przysłała pre­
zydentowi "ii białych kurcząt a w liście 
gratulacyjnym nadawcy piszą, „aby kur 
czeta te jeszcze długo zaopatrywały 
prezydenta w świeże jaika'\ Kurczęta 
iak i inne żvwe podarunki zostały w y 

denta dużo ludzi przybyło do Pragi. 
«t'\ wpisać gratulacje 

do specjalne! księgi. 
Nie brakło i oryginalnych wizyt. Pc-
v jon chłopak otrzymał swego czasu od 
prezydenta skrzypce. Teraz przyszedł 
do Pragi, aby pokazać jak dużo już się 
naRćzVl< Dwaj chłopcy z miasta Baty, 
/ l ina przybyli do Pragi piechotą, aby 
złożyć osobiście życzenia. Również pe­
wien kolejarz z Rusi Podkarpackiej pie­
chotą wzdłuż toru kolejowego przybył 
io Pragi i przyniósł księgę z 11.000 

dn.sńw kolejarzy, iałcic zebrał po dro 

Podsłuchane. 
POCIECHA. 

— Czy pan wierzy w miłość na 
pierwsze wejrzenie? 

— Nie panno Halino. 
— To nie szkodzi, przecież my ju­

tro znowu się zobaczymy. 

EGZAMIN. 
Profesor: — Jaka kara grozi za bi-

*amje? 
Kandydat: — Dwie teściowe panie 

orofesorze. 
NARZECZENI. 

Pan Lucjan Chaskielberg przyszedł 
i wizytą do swej narzeczonej, panny 
Izabeli Sztokman. 

W pewnej chwili panienka zwracj 
łłe do młodzieńca: 

— Wiesz. Lucku, nim ciebie pozn-i 
łam. to mnie błagano, żebym wyszła 
•amąż! 

— Kto cię błagał? 
— Ojciec i matka. 

OŚWIADCZYNY. 
— Pani jest nieubłagana pani Lolu, 

ma pani serce ze szkła, nic na nie nie 
działa 

— Niechże pan nareszcie spróbuje 
utyć diamentu. 

PESYMISTA. 
— Co to Iest pesymista? 
— Pesymista te jest cżłowielc. które­

mu optymista jest winien pieniądze. 

izc. która ofiarował w darze p rezyde i * 
towi. 

Ud 7 lat już prasa obu pófkul zajmu 
je się sprawą zaginięcia znanego po­
dróżnika amerykańskiego płk. Fawcet-
t*a, który w 1925 r. wyruszył z mała ek 
spedycja wgłąb puszczy, położonej w 
dorzeczu Amazonki. Od tego czasu 
słuch o nim zaginął. Żyje czy nie żyje? 
— oto pytanie, które stale wypływa na 
łamach prasy. Ostatnio zabrał głos w 
tej sprawie osobisty przyjaciel zaginio­
nego również podróżnik i badacz oko­
lic podzwrotnikowych kpt. A. H. Mor­
ris. Na łamach pisma ..Pester Lloyd" da 
je on wyraz swym poglądom na cała tę 
historję: 

,.A jeżeli nie powrócimy, to spadnie 
na Ciebie obowiązek przybyć na poszu 
kiwania". Takie były ostatnie słowa 
pik. Fawcetfa, który się udawał w 1925 
r. z Rio de Paniero na badanie dziewi­
c z y c h obszarów Brazylji. Słowa te skło 
niłv umie do pnzedsiewzięcia wyprawy 
w okolice M f M o Grosso. niezbadanej je 
szczc połaci Brazylji. gdzie miałem na­
dzieję natknąć sie 

Czar jasnowłosego 
• Groźna konkurentka Greły 

wampira. 
Marleny. 

Gdy przed niespełna pół rokiem lako 
tuczne depesze ajencyi telegraficznych 
podały wiadomość O samobójczej śmier 
ci Pawła Berne'a. jednego z dyrekto­
rów Metro - GFOLDWYN - Mąyei i rn 
młodziutkiej artystki filmowej Jean Hai 
Iow — w prasie ZAGRANICZNEJ dużo pisa 
lo się na ten temat. Plotka szerzyła ser 
sacyjne wieści, JAKOBY fakt samobój­
stwa magnata filmowego wywołam zo 

w s z y s t k i e m na jej niepruw dopodobiem 
w p r o s t o d d z i a ł y w a m u na zmysły. Każ 
dy na jmn ie jszy ruch te.i ..dzikiej, nicopa 
n o w a n e i k o t k i " ( jak ia przezwano) dzia 
ia s i ln ie j i dosadni*! niż gra. tak wyrafi 
n o w a n e i aktorki iak Grela ( i abo sil­
niej , niż ekspresja Marleny Dietrich 

Jean Marlow przyszła i zwyciężyła 
•ej filmy cieszą się dziś nujwiekszem po 

w o d z e n i e m Każda iei rmwa krca:ia !cst 

stal jego zazdrością o płochą żonę. o 
której dużo mówiono nietylko w związ­
ku z jej pierwszym występem na ekra­
nie w roli bohaterki filmu ..Aniołowie 
Piekła1'. Podobno niepokojący czar 
dwudziestoletniej adeptki amerykań­
skiego ekranu, jej nieokiełznany tempe­
rament— były powodem niezliczonej ilo 
ścł 

skandalików i przygód. 
lakie przypisywano żonie potentata ekra 
nów. Starszy od niej o dwadzieścia lat 

jPaweł-Beme nie mógł widać żyć dłużej 
w atmosferze komnromitującyeh go plo 
tek i w śmierci znalazł ucieczkę od tra­
piących go podejrzeń. 

Zdawaćby się mogło, źe wrzawa ja 
ka wybuchła po śmierci Benie'a i podej 
rżenia iakie w związku z tym tragicz­
nym faktem łączono z osobą ?ego żony 
zmuszą Jean Harlow do wyrzeczenia 
się myśli o dalszych filmowych sukce--
sach. Ameryka iedn-k iest krajem o 
nieobliczalnych możliwościach. Dzięki 
prasie — nazwisko Jean Harlow stało 
się sławne jak żadne inne. Wykorzysta 
łv ten fakt wytwórnie i w niespełna kil 
fia miesięcy na ekranach new - yorskicli 
kin Jean Harlow ukazała się aż w dwóch 
•"owvch filmach jednocześnie zdobywa 
:ąc z mieisca tak olbrzymie powodzenie 
o jakiem nigdy żadna z renomowanych 
gwiazd filmowych nie śmiała 

nawet dotąd marzyć. 
Ma czem polega taiemnlczy czar dwu 

Idziestołetniej wampirzycy? Przede-

tematem rozmów w ciągu długich ty­
godni. Ideałem mężczyzn jest teraz 
typ „a la Jean Harlow", a kobiety sta­
rają się we wszystkiem do niej upodob­
nić. Jean Harlow jest pierwszą orygi­
nalną platynową blondynką Wystar­
czyło, aby pisma podały to do puolicz 
nej wiadomości a już po krótkim czasie 
fryzjerzy całej Ameryki i Zachodniej 
l.uropy porobili maiątki przekształca­
jąc na ..platynowe1' blondynki legiony 
opętanych szałem nowej mody kobiet-

Jean Ha r low zdobyła bezapelacyj­
nie koronę gwiazd filmowych. Czy aby 
na długo — przyszłość to pokaże. 

Nfe szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

na ślad wyprawy 
zaginionego przed 7-miu laty pułkowni­
ka. Zachęciła mnie również do tego zo­
na pułkownika, która wciąż jeszcze ży­
wi głębokie przekonanie, że mąż jej ży­
je. 

Pułkownik Fawcett ofiarował w 
swoim czasie swoja współprace rządom 
Boliwji. Brazylji i Peru w zakresie usta 
lenia ich granic. Podczas swego pobytu 
w Sawannach, nabrał pułkownik prze­
konania, iż opowieści o istnieniu jakie­
goś nieznanego. ukrytego w głębi 
puszcz brazylijskich świata. 

nie są jedynie legendą. 
W czasie swych wypraw pułkownik 
jeszcze mocniej przejął się tą myślą, 
wyobrażając, że się natknie wreszcie na 
cudowny kraj. zaludniony przez Indian 
białej rasy. których cywilizacja miała 
bvć jeszcze starsza, niż Azteków. 

W 1925 r. Fawcett podejmuje po­
szukiwania śladów tej zaginionej cywili 
zacji w ok*oTicach Matto Grosso. w towa 
rzystwie swego svna Jncoucs'a i P . Rei 
melfa australijskiego geografa. Obszar 
Matto Oraosso iest prowincia najwięk­
szą i najmniej /badana w Brazylii. Po­
wierzchnia ffejj równa się powierzchni po 
łączonych Niemiec. Francji i Bcleii. Tu 
bylcy nazywają ten obszar chnmkterr-
stycznem mianem ..zielonego ptaka". 
Każdy kro'- w tci dziewiczej puszczy 
znaczony A i walka z dżungla i jej tnie 
szkańcami. Ostre ciernie 

rozdzierała odzież. 
OIhrzvmie insekty kłują skórę aż do 
krwi. Nietoperze, podobne dn wampirów 
wvsvsaja krew intruza. Trzeba przeby­
wać rzeki i gwałtowne prądv w wąt­
łych łódkach. Na każdvm kroku spoty­
ka sic barnn i strumiemc rojące się od 
gadów, płazów, aflemtorów. wecorzy 
elektrycznych, a przodewsz^stkłetu 
przez gromady ..piranhrts". które dosłow 
nie nożerają k a ż d e nnnotk.ine zwierze. 
Biada człowiekowi, który się natknie 
na gromadę ..pirnnhas". Byłem raz 
świadkiem jak wół. który gnslf prm:n*c 
nic w rzece zostr' z^atakownm' przez 
gromadę tych 

krwiożerczych stworzeń 
; dosłownie pożarty w ciągu kilku mi­
nut. 

f^ierwsza moja ekspedycja bvła nieu 
dana. Brazylijscy rewolucjoniści, któ-

Gnyaba, stolicy Malto Hrosso udałem 
się do Bacary. ostatniego etanu nodróży 
Fawcetfa. przed jego zanurzeniem się 
w dziewicze lasy. Następnie próbowa­
łem odnaleźć ś'ndy pułkownika, wędru­
jąc z obozowiska do obozowiska. Spot-
1 nr m Ind.ian. którzy opowiadali, żc 

ch białych mieszkało czas jakiś w 
...nidowatiym przez siebie szałasie, że 
jeden z nich bvł chory, lecz potem wy­
zdrowiał, że wreszcie skierowali sie oni 
ku rzece Gutuene. W okolicy wzmian­
kowanej rzeki dowiedziałem się że biali 
ludzie kontynuowali swą podróż łódką 
ku rzece Xingu. Im dalej się zapuszcza­
łem w dżunglę, tern więcej spotyka b-m 
śladów pobytu Fawcetfa i jego towa­

rzyszy. Niestety, wypadło mi wkrótet 
zawrócić. Indjanie, który mi towarzvli 
odmówili swego udziału w dalszej po­
dróży. Uważali oni, iż okolice, w które 
mieliśmy się zapuścić, sa przeklęte. Z? 
nic ŵ  świecie nie chcieli. 

dalej się posuwać. 
Indjanie żywią ogromny strach przed 
wszystkiem, co się znajduje po drugie! 
&tronie rzeki Manoel. Musiałem prze­
to ku swemu wielkiemu strapieniu o-
graniczyć się do stwierdzenia, żc płk. 
Fawcett bawił w tych okolicach przeC 
dwoma laty. 

Ostatnio nadzieja moja odszukania 
zagubionego przyjaciela znowu wzro­
sła. Pewien traper z Paragwaju nazwi­
skiem Rattin oznajmił mi, że Indianie 
zamieszkujący obszar pomiędzy Ta-
pajos i Maderia więżą białego czło­
wieka. Nieco później dowiedziałem 
się w Porto, Alegre od gen. Vasconcel-
les, że był on w ciągu 15-tu lat jeńcem 
tubylców Wszvscy krewni i znajomi 

uznali go oddawna za zmarłego. 
.Jeden z wielkich obszarników brazylłr 
skich senor Leao de Albuguercjue opo* 
wiedział mi. że spotkał w Matto Gros­
so pewnego białego człowieka, który 
zbiegł z krajów cywilizowanych wsku-
lek przestępstwa i został uwięziony W 
newnej wiosce przez tubylców. Wios­
ka ta, a raczej miasto otoczona była 
podobno orzez bardzo wysokie muryi 
zbudowane z ogromnych bloków mar­
muru. Pośrodku miasta znajdować się 
miała ogromna budowla również t 
marmuru, bedecn świątynia tubylców. 
Gdy blaski ognisk ofiarnych padały na 
wewnętrzne mtirv świątvni. błyszczały 
one. ink złoto. Owemu białemu jeńco­
wi udało sie no kilku próbach uciec 
i d^iść do oholic mniej niebezpiecz­
nych. Pr<*} nn iednak 

ofiarą jadowitych owadów. 
Czy płk. Fawcett również stał sie 

więźniem tubylców? Któż to może wie­
dzieć? Co do mnie, iestem przekonany, 
że w podróży ku Amazonce został oo 
przez tubylców schwytany. 

Podjęcie trzeciej ekspedycji uważam 
za swój pewnego rodzaju święty obo-
w."ek Kto wie. czy trud, jaki sobie 
zadam zapuszczając się w te piekielną 
dżunglę nie doprowadzi mnie do szcząt 
ków prehistorycznej cywilizacji? Być 
może odnajdę w fvm dalekim, zagubio­
nym MI dziWiczycii auszczach, f kraju 
starego ct-łowieka. który się wejfoy*1 

nazywał pułkownikiem Fawcett. Ztfi' 
nął on dziś dla świata, a świat dla 
niego. O ile jednak żyje, to zapewne 
wciąż pożera go żądza odkryć i pra­

gnienie przeniknięcia tajemnicy połu­
dniowo-amerykańskiej Atlantydy'*. 

Ostatnie słowa kpt. Morrisa brzmią 
niby odległe jakieś echo fatalnego ze­
wu pustyni w ,,L'Atlantide'* Pierre Be­
noit. Dwaj przyjaciele Barhange i Saint 
-Avit Fawcett i Morris parci przemoż­
na vis maior idą i giną: jedni w pias­
kach Sahary, drudzy — w puszczach 
Braryhi. Tu i tam kołacze sie remini­
scencja legendarnej Atlantydy. Tu i tara 
wabi ku sobie z nieprzepartą moca za* 
gadka i taiemnica. 

New. 

Histeryczkom 
2 T A J E M N I C 

Jcdnem z największych kalectw 
człowieka jest ślepota. Niemożność wi ­
dzenia najbliższych i najdroższych, roz 
koszowania się pięknem natury i sztuki, 
jest źródłem ustawicznej udręki i cier-
p cnia. Rozpacz niewidomego jest sto­
kroć większa, o ile ślepota została spo­
wodowana brakiem uświadomienia. W 
wielkiej ilości wypadków bowiem śle­
pota iest 

skutkiem chorób wenerycznych. 
W Niemczech w r. 1922 bvło około 
30.000 niewidomych wskutek zakażenia 
rzeżączką W Anglii gdzie pod tvm 
względem warunki przedstawiają się 
daleko lopiei niż u nas. w szkole dla o-
cierrKMałych rady hrabstwa l.ondvnti 37 

Pat ryka zawiera moc witamin. 
Więcej niż pomarańcze i cytryny... 

Profesorowi uniwersytetu w Sze-
gedinie, d-roWi Adalbertowi Szentgyór 
gyi udało się wreszcie po dziesięciolet­
niej pracy stworzyć syntetycznie wita­
minę C. Dziennik „8-orai-ujsag" donosi, 
że i>rofesor używał do swych doświad 
czeń szegedyńskiej papryki i w ciągu 
ubiegłych dziesięciu lat zużył 

przeszło 2000 tel papryki. 
Prace te były podobno finansowane 

nrzez grupę Amerykanów. 
Uczony dowiódł podobno, że pa­

pryka zawiera 4 razy tyle. witaminy co 
pomarańcze, lub cytryny. 

Nowo dokonane odkrycie ma ogrom 
r.e znaczenie dla odżywiania niemowląt, 
gdyż umożliwi podawanie dzieciom wi­
taminy w postaci proszku lub table­
tek. 

grozi ślepota* 
o&culistyici. 

proc- w zrok straciło z powodu rzeżacz-
wi sp')j'ówck. W Londynie na 100 rodzą­
cych sie dzieci przypada 1 przypadek 
izeżaczki spojówek- W innych pań­
stwach liczba ta wzrasta dziesieciokrot 
i>ic Oprócz rzeżączki ślepotę powoduje 
bardzo często kiła i miażdżyca tętnic 
Zapalenia nerek, powstałe często przy 
płonicy i innych schorzeniach zakaż/i 
iivch, powodują t. zw. ociemnienie mo­
cznicowe. Daleko gorsze iest powikła­
nie zapalenia nerek ciąża. Śmiertelność 
matek dochodzi do 36 proc, ślepota do 
72 proc. większość dzieci 

rcdzl sie nieżywych. 
Również wiele schorzeń nerwu wzro­
kowego oraz nowotwory oka wywołuj? 
ślepotę. Zatrucie chininą, optochiną, 
wreszcie tak częste spirytusem metylo­
wym, powoduje także utratę wzroku. 
Po zbvt męczących wysiłkach fizycz­
nych lub umysłowych może nastąpić 
nagła ślepota wskutek kurczowego zam 
knięcia naczyń siatkówki. U dziewcząt 
i mf6dvch. kobiet dochodzi często do na­
głego oślepnięcia na tle histerii. W y ­
mienione choroby stanowią tvlko cześć 
czynników powoduiacych ślepotę, nie 
mniej', iedriak skutki ich widzimy wokół 
niobie. Wiete oślepnieć Iest uleczalnych, 
' ekarz często przywraca wzrok chore* 
mu. • 
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